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w „,-.-.. ŁKasraû J6̂  iM H rin n i 

• SMtMBr- ~ L  Bafcasifc. ■ salatfe.wwfc-aiiiŁ- 
' „ < >-o?oX *«c «t4*75 Btthew f c r a M r ą  rtklaaaff « *  W-u»-*, srWw i fcoaa* *)(*W eMaZefc, «*.
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Z  za kordonu.
Puch chłopski na żmudzi już ustał. We 

■•V urzędowego doniesienia, stłumiono wzbu- 
^■ęnie bez rozlewu krwi, natcm:ast rosyjskie 
^sienniki zapewniają, *e wojsko postępowało 
ta®a po tatarska. Nowoift piszą: „Krótka tele- 
Ąratioana wiadomość że w powiecie poniewie- 
" kin? aresztowano agitatorów, zawiera rszyst- 
*0; oo rząd oznajmił o wypadkach na Litwie. 
*^iękazośł pnblioznośoi aapewne nawet me 
‘“Wróciła uwagi na tak mały wyp»dek, a je- 
^kak dużo tam zrw? rozlano to be% żadnej 
Eotrzeby. Kiedy powztał ferment chłopski na 
*Oludzi, natychmiast rząd potworzył oddziały 
partyzanckie, złożone z pieohoty, kozaków i 
kilku lekkioh armat. Każdy taki oddział pod 
lnwódzvwem pułkownika działał tylko w je- 
“•fym , ■tanie11. („Stanem" ^est jednostka aumi- 
'bstracyjna, stanowiąca jakąś oześó powiatu, 
^ y k la  ozęśó piątą, szóstą, nierzadko jedne k 
Jb*zoze mniejszą. Przyp. Red. Frteglądu). Pole­
cono tym oddziałorr stłumić bunt, uw ęzió agi 
i,atorów, przywróoió urzędowanie tyoL ozyno- 
wników gminnych, któryoL chłopi usunęli, a 
pnaó  pod sąd nr: ęciników, wybranych przez 

przeważnie nauozyoieli, należących do 
‘^woiuańskiej party . Spojizmy jak post^po- 

te partyzanckie oddziały Jeden z aich 
^?*®uł do miai teczka Kupuzek w niedzielę, 

‘^knie w chwili, gdy lud po nabożeństwie 
?P?ko,nie gwarzył dokoła kcśoioła Ofioer zb ir 
y* się do tłumu - po rosyjsku zawołał: „Zdiąó 

^ 5l-ki! Alboż nie widzicie, że idzie uhrskie 
^°J«ko 1“ żmudzini nie zroi umieli rozkazu, bo 
, r?«yjszu i ie umiejs, leoz z tonu ofioera do- 
b j eat< jfckteś polecenie, a jakież
n  m oi., jeżeli nie tacie, z jakiem zwykle się 

■lo a odzywa polioya? Oozywiśoie, nic inne- 
J*1 : „Nie rozmawiać! — marsz do domu!“ 

li* âi ooprędzej poozął się rozchedz ó. Ale 
nier r°*legła się komenda: B ij!“ — i żoł-
8' * kolbami, kozacy z nahajksMii r«,uoili

Ucie kająoyoh ohłoDÓw, których prali 
r > wóikaoh, w aapłotkaoh, gdzie się dało. 

t  JT° du wieczora. Potem zaozęto prze-
^  ao każdą chałupę, szukając agitatorów. 

p 1 *wdz-e uie znaleziono ich, leoz nie ooalały 
jeane drzwi, ani jeano ozno. ZDurzono pie- 
połamano 'przęty, spalono rsiążki, zrabo­

wano wszystkie sp iża r/e . Tak same było 
w Joszunaoh, Weszjpfctatfh, AndroniBzkaoh, Po- 
Diemuniu, Traszkunaoh. (łndelaoh, Juszkańoaoh, 
fej agoł* po aolei wrzędsie. Gazie niegdzie 
dopóty bito ohłopów kijami, dopóki nie wydali 
Wr’ ikomyoh agitatorów, którycł kozaoy zaraz 
hrali nP powóz i, jadąo konno, ciągnęli za 

n t ztacyą kolejową, skąd tych niesaozę- 
^ y o u  odsyłano do więzienia. Biegnąoy na 

z 1WroiaoL ludzie, padali, krew im buchała 
z: P*t i umierał, Tak się stało w Traszkunaoh 

^°*terem- kobietami, między któremi była, źo- 
Pan g8, Okuliozt., słażąoego przy fabryce
«ao 6ttt‘ ^  Juzzkańoaoh, już po pogromie, ko- 
0j y. nooowali w szopie z Bianem, a Ae om 
Pod ^‘uią z fajek, więo pracz nieostrożność 
.. j dŁi,li szopę Wyobraziło się im, że to oLłopi, 

i r*y uoiekli do lasu, podkradli się w nocy 
^Palili ioh, więo z zemsty całą wieś spalili, 

d jd!*1141 êo*^a Oniksztaoh wskazano wojsku 
' darowany, w którym niedawno przedtem 

v ^ uieanani ludzie Zjechali się na naradę. 
t  111 ten zburzono do gruntu wystrznłam' 

r*Pat, a mieszJcańoów m.( steozka surowo 
0 *a to, że ni* uwięzili owych niezna- 

ludzi. Wojsko rrabo—ałc sklepy i domy.

Sami żołnierze mówili, że pułkownik pozwolił 
im brać, oo zechcą. Po tygoaniu takiego tsp r 
kajania ludu spędzono go w każdym , etanie' 
do jednego miarta. otoczono wojskiem, wyni i- 
siono oarski portret, kruyż, isonę, kazano lu ­
dowi uklęknąć i przysiąd* na wierność mouar 
sze, a posłuszeństwo władzy. Po tej ceremonii, 
aby onu dobrze wraziła ai‘ę ludowi w pi mięć, 
dano każdemu chłopu kilkanaście kijów Szło 
to prędko, bo chłopi byli pędzeni leden za 
drugim wzdłuJ podwójnego szpaleru żołnierzy, 
z któryoh każdy po razu uderzy< chłopa kijem. 
Tak przywrócono poriądek na Żmudzi. Na tem 
jednak nie koniec. Uwięziono ogółem przeszło 
sicdmdziosięjiu niebecpieoznyoh znać *s od lia- 
rzy, bo są oni trzymani w kajdanaoL. Jaka 
ich wina? — nikt dotąd me wie“.

Otóż jeżeli tak tłumiono ruch agrarny na 
Żmudzi, to oozywiśoie zniszozeno dużo prywa­
tnego mienia, zubożono kraj, który zapewne 
wygląda teraz jak po przejściu taturów. Po­
nieważ z pewnością jeszcze gorzej się działo w 
Kurlnndyi i Inflantaob, na Kaukuzie, w wielu 
miastaoh rosyjskich, przeto nie można się dzi­
wić, Ł oby tek w dochodzie z podatków obli­
cza na rok przyszły minister finansów na prze­
szło 54 mil. rubli. W swym raporcie, przed­
stawionym carowi, powiada on krótko, że finan­
se wy cfefct wewnętrznych zamieszek byłby dla 
skarbu jeszcze dotkliwszy, gdyby nie powięk­
szono następcjąoyoh podatków: spadkowego o 
60°/oi od słodu o 38*/,% od zapałek o 60°/,, 
od wszelaioh chemikaliów o 60 kopiejek ua 
każdy pud (171/* kdo), od nafty o 50 kop. za 
pnd, od wszelkioh pensyj o 3*/# i t. d. Jeżeli 
sJtarb paóbtwa otrzyma z bezpośi >dnioh pod t- 
ków przeszło 54 mil. rubli mcinj jedynie wuku 
teit ruiny, sprawionej rozruchami i sposobami 
ioh stłumienia to zapewne ubytek w majątku 
narodowym wynosi kilkaset milionów. F inan­
sowy tygodnik Ruroinoje choeiajatwo oblicza tę 
stratą w przyblicenin na półtora miliarda ru­
bli. Zapewne nie ma w tein przesady, bo wrzak- 
ze zn.szoiouo cały pizemyeł naitowy w Bakn, 
rburzouo w Moskw e auzą dzielnicę Presuaja, 
a w Odesie, Sebastopołu i Rostowie naddoń- 
skim całe ulioe przedctawiąją ku^y gruzów, 
zburzono wielb kolei i fabryk na lira In, "palo­
no przeszłe 800 dworów wiejskich z ws^ystkie- 
mi aabodowaniami, a nikt nie obliczy, ile roz­
drapano sklepów. Teu dooyalietycs ny huragan 
zaiste mógł zubożyć Rosyę o półtora miliarda 
rubli. W takim zaś razie rosztował on prawie ty ­
le, co wojna z Japonią. Po raz pierwszy teraz 
minister finansów poduł dokładną cyfrę wy­
datków na nią. Utrzymuje on, że skarb wya­
sygnował na womę w r. lyOą-tym 676.eOO.COO 
rubli, a w r. 1905 tym — 9 6 2 mil. rubli ra­
zem tedy 1.637 300.00U, ale ie:zoze musi wydać 
tyle, że razem wydatki wojenne wvniosą 377 
milionów. To — oczywiście tylko to, oo wya­
sygnowano ze skarbu gotówką, a zatem tu  uie 
poleczono straty okrętów, broni i amunioyi, 
gmachów i wjzelkioh urządzeń na widowni 
niedawnej wojny,

Jeżeli przy,juśpimy, że wojna, która była 
wstępem do obalenia despotyzmu ozynownioce- 
to , i następne kuroae narodowe, be» któryoh 
ów aespotysm nie byłby runął, ko«ntowwły do­
tąd iło»yą tylko 4 miiiardi rabli, to sąo limy, 
że nis będzie to zawiele. Jednak te koszta by* 
łyby znaer.n.e mniejsze, a sprawa wolnośoi 
stanęłaby bez porównania lepisj, gdyby nie 
straszne szaleństwa sooyalistów.

Sprawa trakiarowa z Strlip.
Au. tro - węgierska nota żąda od gabinetu 

belgradzkiego takiej zmiany zawartej przez 
Serbią unii osluej z Bułgaryą, iżby w niej nio 
nie zoitało szkodliwego dla monarchii habs­
burskiej, a dopiero po takiej rew izji aktu un ii 
nastąpi zawarcie traktatu handlowego między 
Austro-Węgrami a Serbią. Ponieważ unię oel-

ną zawarły dopiero rządy serbski i bułgarski, 
a sejmy tych kiajów esccze ej nie zatwier­
dziły, przeto Anstro - Węgry żądają nadto od 
rządu belgradzkiego, aby nie przedstawiał te­
go układu skupszoF.ynie przed zupeinem ukoń­
czeniem rokowań handlowych z Austryą, a to 
oczywiście dlatego, żęjby postanowienia? tra­
ktatu z Austryą wpływały na tieść unii, nie 
caś odwrotnie. Zupełme tak e same stanowi­
sko zajęła względem Serbii dyplomacya ture­
cka, która już zawiadomiła gabinet b. ^radz i, 
że zawartą z nim konwenoyę h ndlową uwtża 
za zerwaną. Takie postępowanie jest jedynie 
uprawiedli we. Anstro - v ręgry, jak każde inne 
państwo, mają wszelkir bronić swych
ekonomicznych inter '..a'*, nt'e me ją jednak 
prawa zmuszać Serbii aw politj ki handlowej, 
której to państwo nis ohoe prowadzić. W  osta- 
teoznośoi jeżel nie ustąpi rząd belgradzki, 
nastąpi tak zwana woj aa oelna, a koszta jej 
zapłaoi Serbia. Wprawdzie z Sofii otrzymuje 
ona natarczywą zachętę do wytrwałości i przy­
rzeczenie, t  i taryfami na i v- 'ch kole oh, oraz 
ułatwieniami portowem: tak B> łgarya wesprze 
serbski wywóz do Holandyi i Anglii, żo Ser­
bii całkiem zbytecznym się stanie rynek au- 
stryaoki, zape\7ne jednak w Belg adzie dobrze 
się obliczą, czy rzeczywiście tak będzie. Ser­
bia wywozi ogromnie dużo nierogaoizny — to 
najgłW niejjzy produkt jej zagranioznego han­
dlu, pszenica i kukurydza stojj| dopiero na 
drugiem mi sou, a owce idą wyłącznie do 
Turoyi; zachodnia Europa wymaga skopów 
z ras udoskonalonych, któryoh Serb a nie po­
siada. Otóż przewód w eprzy okrętami jest, na­
der kosztowny, bo t; :ebu je karmić, a nadto 
trzeba mieć odpowiednio mządzoue okręty, 
jakie umyślnie pobudowali Amerykanie dla 
swoioł transportów do Europy- Bulgarya spo­
dziewa się, że na jej w ezwanie pouzną Amery­
kanie wysyłać swe okręty do Tv arny i Bui-

gasu, aby tam zabierać jerbskie produkta. 
•ozy wiście, samego wezwania n ikt me uełu- 

eh a ; traeba zabezpieczył) zyski właścioicloui 
tram.portowy oh okrętów, a to dlatego, że takie 
statki nigdy nie pływają bez ładnnzów, chy­
ba, że im się za to z g ó r/ zapłuci. Muszą one 
przywieść jakieś towary do Bułgeryi, wyłado­
wać je w Burgasie lub Warnie, a wtedy mo­
gą naładować towary serbskie. Otóż egeła nie 
w adomo, ooby te amerykańskie tram portowce 
mogły wozić do B- łgaryi i Serbii takiego, 
ozego ta kraic potrzebują. Ameryka głównie 
wywozi produkta rolnicze, mięso i śywe zwie­
rzęta, to s«mo wywożę także owe dwa pań­
stewka bałtańskie; 4meryks nadio wywozi 
węgnl, konstruzcye soiazne, maszyny parowa 
i bawełnę, — a więo same takie towary, któ­
ryoh owe kraje bal kańskie albo *upełr*s nie

{>otrzebują, albo potrzebują ich tak mało, że 
adunkiein jednego okryta można na cały rok 

zaopatrzyć Bułgaryę i Serbię. Z* tem zachęty, 
czynione z Sofii, zapewne nie poskutkują w 
Belgradsie. Przypuśćmy jednak, że poskutkrią, 
bo tu  przecież ohodzi o n ider ważne pansla 
wistyczne oele na Balaanaoh, a nie o jakieś 
ezonomiozne zyski. Pisaliśmy już o tem, że 
dynasty a Karadżordżesr ozów jest w położeniu 
przymusowem, musi jłuohi ć panslawiatćw, a 
to położenie dynastyi podzielają stronnictwa, 
które przeprowadziły gwałtowną zmianę domu 
panującego. Ta pelityozm konieoznośó mose 
być silniejsza od wszystkich względów ekono­
micznych i zapewne lest silniejsra, jeżeli ga­
binet b( lg"adzki tak mocno obstaje przy nn‘ 
oelnej z Bnłgaryą, ohooiai rozumie ni ebezpie­
czeństwa wojny oelnfcj z Austryą.

Jeżeli przyjdzie do zerwania handlowyoh 
stosunków z Serbią, to czy moin* utrzymywać, 
że dyplomaoya austryacra doznałr. poraśLi, m to już czynią wiedeńskie dzienniki, stojące 
na uoługioh przemysłowców ? Ich ton namiętny 
i opryskliwy nikogo i ;e przekona, że Austryą 
pow irna  była posunąć się aż do gróźb wojen­

nych. Używano ich za czrsów Kalnokyrego 
niezawodnie z pożytsuen? dla austryackicn 
bankierę-w i przemysłowców, ale dla monarohii 
habsburskie’ zapracowano tym sposobem na 
niepokonaną nieufność, a nawet na żywą nie­
życzliwość bałkańskich Słowian. Te uczucia 
d iżo zaszkodziły Austryi, odświeżać ich i 
wzmaomać nie poradzi żaden polityk. Se/bia 
już nieraz za< uerała z Austryą na punkcie 
spraw handlowych, lecz no pewnym czasie się 
cofała, więo trzeba przewidywać, że i tdraz to 
samo będzie, jeżeli przyjdzie do zerwania sto­
sunków handlowyoh, oc jeszcze jest wątpliwe. 
Trzeba wreszoie paurętac o tem, że trak tat 
handlowy z Serbii, potrzebny jest nie pań­
stwu auairo-wjgiersŁiemu i nie rclnictw u, len* 
wyłąoznie przemysłowi, który wprawdzie ma 
prawo do bardzo Bi'nej opieki, leoz nie aż ta- 
. isj, któiaby szkodziła interesom politycznym 
monarchii.

K  o r e s p o E d e n e y e
Wiedeń 19 stycznia.

{Iodjęcie no nowo roto cań handlowych » Serbią 
— l i t  Serbie zyskuje na obrocie handlowym z 
Austryą, a ile Austryą ? — Zamierjona demon- 
strarya strAiów w*’dt ńskkh preeciw lorcatorom me

płacącym su otwieranie bram* )
(y.) Rukuwamia o nowy trak ta t handlowy 

z Serbią przerwane z powodu wiadomej spra­
wy zawarcia unii celnej m.ędzy Serbią a Bał- 
garyą, zostaną w najbliższych dniach na nowe 
podjęte, przyozem rząd naszej monarchii sta­
rać sńj bęazie •  t.o, ażeby rząd belgradzki 
r.lbo Zupełnie zarzucił projekt owej unii cel­
nej, aibo też nmienił jej postanowienia odpo­
wiednio ao żądań Austro-Węgier. Nie ulega 
wątpliwości, tb  kierujący polityoy serbscy, 
którzy w całe tej sprawie okazali dotychczas 
prawdziwie oryeńtalną dwulicowość, zechcą w 
dalszy oh rokowaniach posługiwać się ową serb­
sko bułgarką uu;ą, jako środkiem wywisiama 
pewnego rodzeju '  presyi na naszą monarchię i 
ewentualnie sprzedać tę unię za dobrą oeną, 
ożyli odbtąpió od n;ej w raz e, jeżeli Austryą 
przyzna Serbii w nowym traktacie handlowym 
znaczne kcrZyśoi

Jeden z wybitnych ekonomistów, nrofesor 
uniwersytetu dr. Karol Grńnberg, zam-eszore 

tej sprawie zajmującą rozprawę, w której 
ostrzega przed nielojalnośoią rrądu serDskiegc. 
i wykazuje, jak  wielkie azkody gospodarcze 
ponosiła nasza monarchie w ostatniem dwu- 
dr.estopięciolecu przez to, ie  w stosunkach 
hanuiowo-poIityoŁnycli z Serbią kierowała się 
zbytnią wspamałośoią i traktowała ją  pobła- 
żliwie. — Oto eksport towarów auatryaokich 
do Serbii, który w okresie od 1879 ao 1883 
przedstawiał przeciętną wartość roozną dena­
rów 8erbsk’oh (t. j. franków) 41,340,000 i wy- 
notił przeszło 90% oałego importu serbskiego, 
zmniejszał się ustawicznie i wynosił w ostat­
nim roku już tylko 27,800.000 denarów, czyli 
55°/# ogólnej sumy importu serbskiego, W  mia­
rę jak eksport austryacki stopniowo traoił 
serbskie rynki zbytu, zwiększał się ustawicz­
nie eksport z cesarstwu nicmieokiego do Ser­
bii. Przed rokiem 1880 nie wy woziły Niemcy 
prawie n’o do Serbii, w okresie od 1884 do 
1888 przedstawia już ekeport niemiecki prze­
ciętną wartość rou»ną 2,940000 denarów, a w 
pięcioleciu od 1899 do 1903 r. wzrósł jua na 
8,100000 denarów rocLnie. A zatem w dwu­
dziestoletnim okrene eksport niemiecki do Ser­
bii wzrósł z 6‘22'Zt 1^ 23*/», przyozem bar­
dzo wiele towarów niemieokiob, dowożonyoh 
do Serbii, nie jest objętych temi cyframi, gdyż 
przechodzą one transito przez Austryę, zatem 
w jerbskioh wykai-aoh statystycznych figurują 
iako towary austryaokie.

Podczas gdy z jednej strony wartość au 
■tryackiego eksport* do Serbii stale się zmniej

nzała, w*rasta?a duięai życzl'wości Austro-Wę­
gier wa.tość eksportu townrów serbskich do 
ns zej monaj ohii. W  pięcioleciu od 1879 do 
1883 wywoziła 8 e bn do Austryi przeoiętnie 
corocznie towarów za 30560.000 den-rów, któ­
ra to same stanowiła 78V //0 całego jej ek.- 
portu, :aś w ostatnii m pięciolcoi” wzrosła ta 
waiuośó do 56.660.000 deai rów, czyli 89®/ iu#’-7, 
całego eksj ortu oe&skiego. Z tego zestawienia 
widz my tedy. że Austryą płaci Serbii za po­
brane od niej towary więcej niż dwa razy tyle, 
co suma otrzymuje od niej z wzajemnego obro­
tu  handlowego. Jnz sam wzgląd na to po wi­
ar en zrodzić n polityków serbskioh pewnego 
ruczaju uoznoie wdzięczności dla wielkiej są­
siadki, tj. mór arol 1 austio-węgiwskiaj, która 
zakuyuie od rolników serbskich dziewięć dzie­
siątych oałej nadwyżki ioh produkcji, przezna 
ozonej na ezsport.

l>o żywego zaś oDurzającem jss«, zdaniem 
pref Grttnberga, postępowanie Serbii z iego 
w zględu, że zacieśniająu ’ u siebie pola zbytu 
dla towarow austryaokion, rówr.ooześaie popi ra 
we-eikimi możliwymi sposobami import uiemie- 
ohich fabrykatów, pomimo, że w zamian za to 
nio od Niemiao nie otrzymuje. Cała bowiem 
wartość eksportu serbskiego do Niemiec wy­
nosi zaledwie 2 600,000 dinarów foo-nie, w cią­
ga z&i osUtn-ch wadziestiu jeden otizy '
mała Serbia od rfłpńiuÓw-ią wywiezione do ce- 
uarstwn niemieckiego" produkty ogółem sumę 
4?8 m liony lenarów, ożyli o przeszło 11 milio­
nów deuarów umiej, niż otrzymuje w jednym 
tytko roku z Austryi. Mimo to zawarł' Se t ia  
z Nier-cami już trak tat haffaiowy na na, bliższy 
okres dwunastoletni i przyznała im w nim zna­
czne kouoesye celne, zaś wzgiędem Auscryi, 
która była dla me donyohozas prawdziwą do- 
brodzieikr i opiekunką, *aohowuje się w ; po- 
sób tak nieloj„lnyA -

Stróże kn.nii(7uk>zu. w Wiedniu zamiernują 
urządzić u rąś d e r onstraoy ę z powodu, że lo- 
katorowi' coraz częściej nie piaoą tradyovjcej 
„szóstki® za ot,Warcie bramy po godzinie 10 
wieczorem. Wii domc że niedawno pewien stróż 
zaskarżył do sądu iokatorr, który ma nie pła­
cił za otwieranie brr.my, sąd dzielnioy Leopold- 
stadt jednak, przed którym ta sprawa się to- 
cnyła. odaałił -kargą o w ogo stróża na tej zasa­
dzie, że skoro włał iciel domu wynajmuje mie­
szkanie, to jegu rzeczą jest postarać się o to, 
aby lokator u ,g ł  dostać się do swego mieszka­
nia o*y to u dtcień, ozy w Docy Pomimo tegc 
wyroku, robiącego wyłom w utartym od niepa­
miętny oh czasów zwyczaju, publiczność na ogól 
biorąc dalej pl»oiła strołom ich daninę, aż do- 
p'erc w cgtathicL tygoduiach eoras lioaniejsak 
są wypadk', iś lokatorzy nie ohoą płaoiO s,a o- 
twaroie oramy. Przyczyny zaś tegc .„biernego 
oporuJ lokatorów szuka należy w powsze­
chnym oburzeni1, ja a it zapanowało tu  n t stró­
żów po katastrofie, jaka miała, miejsoe w noo 
św Trzech Króli, ftanc tegc dnie był mróz 7 
stopni Rewumura w południe nastała odwilż, 
nad wieozorem pcda<! ieszoz, zaś około godziny 
10 Wieozorem zuów- mróz okwyoił i skutkiem 
tego nastała taka gołoledż, iz ludzie uie mogli 
■ię utrzymać na nogach. W ciągu owej nocy 
Towarzystwo ratunkowe musiało śpieszy, z po­
mocą do przeszło s.edmdniesięoiu osób, które 
upadły na oLodnikaoh, przyerem 46 osób zła 
mało ręce lub nogi. Owóż ani jeden stróż ka- 
mier iozny w Wiednie nie wpadł owej noc; nc. 
myśl, ie  praeoie nrJeżaioby wyjść na uliuę i 
posypao onodn.k przed domer piaskiem lnb 
Łrooinanr, i stąd ogólne oburzenie na stróżów. 
Pomewa* nieołaoenie szóstki za bramę przy- 
b era ooraz więzsze ro-miary, przeto tni >jsze 
stowarzyszenie stróżów i portyerów zwołuje na 
1 luteg( zgromadzenie celem zastanowienia się, 
oo należy przedsięwziąć.

Jak długo trwa milośo?
(Z nhmieokfzgo).

( G ią *  d&lssy i,
Oo-,* • r« y  obraz Mai w iry stanął mu przed
os* tni 1 wł'®dy rawsze milkł w połowie za- 
“łtego zdania

doskonale, że tu si<2 działo coś, oo
*/ło sjpełn ie  w porządku. ~ 

j^0e y.* miejncu tej młodej dziewczyny, śmie- 
r°win ^ k° n e?° ®wem  ̂ bronzowemi oczyma, 
go koohal u siedzieć jago narzeczona, która 
f  iewątpj,^^ którą on koonał. — o tak, kochał 
nionr jr ĵ, ® “srówno dzi i, jak  przez oałe mi­
si s byłe tera* °1P) iafi przynajmniej powinno
, . *• ^ a k a d  Qi " ,śmiejąc Mę tu i ba • sPrEen,,wler- a‘ J°b
mniawszy o niej tfck wesoło, nie wepo-
pewniej ona oały d*i„*e lud**’ 8dy nRJ‘
ślała. ° 11 wyłąoznie my-

Ale zawsze u ir i^ a i .
Przecie on aalej tego a  *1̂  * ^?oh m>ś1,1- 
ko dziś jedynie po.,roli tyl-
młoaymi. ® M  młodym z

Przybywszy do restauracji > * 
pięknvm ogrodzie wypili tam k u w ę T o S m ,  
prrywierionen] z domu, a notem udali Jn  n i  
pnechadzkę. Ale tu . asio „aozą piakaó «
4 , i D°l4' Nie było na to innej rudy jak 

go na ręoe, oo też poozo wy tatuś f e z E  
bez szemrania.

Drogł wiodła kawałek uad rzaozką, Ni- 
,c sur w10117 ohmaiJ  narwać n^ezapomiuajek, 
kaw ior PoniRg&i im- Od dwunastu lat nie ja 

się czerni równie poefcyoznem, a dziś

nie było mu z tem tak bardzo do twarzy, 
ale go to bawiło odpowiadało nastrojowi 
ohwili. Nie wiele wprarrdiie znalazł tyoh 

wiatów, ale wystarozyło na m rlutki bu­
kiecik , który ofiarował Molly z komicznym 
ukłonem.

W tem Molly zaozeła śpiewać, a sio 
stra jej zawtórowała. Śpiewały pieśni Indowe, 
a czyste, wysokie idjb soprany rozlegały się 
w powietrzu. Od jedenastu lat Henryk nie
słyszał tych pieśni — i serce rosło mu w 
pier&iaoh.

Słońce już zaszło, gdy powracali z 
przechad^k' Jasio spal jak ze,bity, z głów­
ką na ramienia tatusia opartą. Zjedzono ko- 
laoyę w tej samej restauraoyi i samym do­
piero wieozorem, gdy biedy sierp ktiężyoa 
ukazał się na nieb<e, zabrano się powozem 
z powrotem do domu. Teraz Detlef sajął 
miejsce obok żony, gdyż kolejno trzymali na 
kolanach * >i cep. mama. Molly uaiadła obok 
H ^nryia,

Jechali w milczeniu, przęięo? urokiem 
wiosennego wieczoru. Gdy powóz zatrzymał 
się przed domem, Detlef ostrożnie wyjął z 
niego dzieoko i pomógł wysiąśó żon* ; w tem 
Molly wyoiągnęła ramiona i zawołała niby 
żałośnie:

— A kto mnie biednej pomoże wysiąść !
— Możesz wysiąść sama — rznoiła jej siostra 

przez ramię trochę ostrym tonem
Ale w tejże ohwili Henryk pcohwycil 

j ą , uniósł w górę i postawi* na ziemi. Fał- 
dzisty płaszcz Molly owinął ioh oboje na ie- 
dno mgnienie oka i młoda dziewczyna wbie­
gła do sieni.

— Dziękuję panu, panie Foiker — zawolrła

i znikła.
Henryk pizybył do brata znużony dłu­

gą podróżą i przehytemi po powrooie wzru­
szeniami , leoz znalazłszy się ja m , nie czuł 
potrzeby snu, tjlk o  doświadczał diiwnegc nie­
pokoju.

Z przybyoiem do rodzinnego domu — 
ooś s u p e ł n i e  ncwego i nieprzewidzianego wplo­
tło się w jego życie, którego bieg on był na­
kreślił na całą przyszłość Moono orzerażony 
i — t  wielkim w gruncie wstydem, jeszcze 
więoej uszczęśliwiony, musiał wyznać p*'zed 
sobą, że ta młodość urooza swoim śmiechem, 
śpiewem i wesołością wkradła ma się do 
serca. Nie mógł tego zataić pized sobą, że 
pokooh&ł tę śliczną, młodą dziewczynę. Czół w 
niej jakby wcielenie swej własnej młodośoi. tak 
mu było lekko i swobodnie na duszy.

Daremnie pragnął to znaleźć w swej na- 
rzecFori,: Mnlwina nie byłe, tem, ozem prze­
trwała w jego pamięoi. Ni ? mógł odnaleźć w 
sobie uczucia, jakia dotychczas m J  dla niej: 
oboą i za starą wydawała mu °ię w obeonem 
jego usposobieniu, gdy sam ozu! się znowu 
młodym. Bo czyż to ssmo już nie św.adozyło 
o żywotnej sile tej wewnętrznej młodośoi, ie  
w tak krótk n ozasie dał się porwać nowemu 
uozuoiu ?

Stanął przed żwieroiadłem i po raz pierw 
szy oddawna przypatrywał się uważnie swej 
powierzchowności. Tak! ego włosy już się 
przerzedziły i zaozęły w nioh przebłyskiwać 
srebrne nitki. Nie *?ył to już żaden miody 
Fantt, o nie! Ale przecie nieraz się zda­
rza, ie  młodziutka dzi«wozyna wyjdzie za 
człowieka jego rieku i rroale im to nie prze 
szkadsa do szczęścia. Jeżali zaś m i teraz,

be* żadnego o to z jtgo stroDy starania, brą­
zowe oczy Molly tak często szukały jego 
spojrzenia, że a i  uśmiechał się w duchu z 
jej aaiwnnśoi , to aapewne nie byłoby mu 
trudno zdobyć jej serduszko, gdyby szozerze 
pragnął tego.

Przeszedł się parę razy po pokoju.
Tak! gdyby *iego pragnął.. Ale ozy pra­

gnąć miał prawo ? Ozy mógł ohoóby poruszyć 
ręką , by sięgnąć po ten klejnot upragmony ? 
Nie! — dopóki go wiązało długoletnie zobo­
wiązanie, ozyn taki był nieuczciwym. Ale 
oiyż to nie było ozruoieńsi-wem ? Malwina 
nie mógł*, tego wymagać.. Ona sama nawet 
byłaby przez to nieszczęśliwą, gdyby się z nią 
połączył, kochając inną. Upokorzenie, że ją  za­
ślubił z obowiązku, a ona by to wfcrótoe zro­
zumiała, byłoby d'a niej stokroć boleśmeiszem 
niw et od nagłego zerwania.

Henryk znajdował się jak w gorączce. 
Musiał nieodwołalnie zerwać z dawną narze­
czoną, jeśli mmł sięgnąć po rękę innej, a tej 
właśnie pragnął tak gorąoo. Zerw ać, zer­
wać l huczało mu w p iersi! Wczoraj — czuł 
się sm utnym , niezadowolonym, a dzisiaj ? 
Szczęśliwym.

Nareszcie, pod naciskiem tego porówna­
nia, usiadł i napisał do Mi ^ in y .

„Moja droga Malwino!
„Nie wiem zupełnie jak mam przemówić 

do oifcbi(' i w jakich słowach mam Ci uczynić 
wyznanie, do Hórego konieczność mnie zmu­
sza. Doiychozas boruem, droga moja, taką 
prrwdą i szczerością rzaćr.bśrry się względom 
siebie wzajemnie, że i dziś nie mogę być nie­
szczerym z Tobą A mpłe też Ty wczoraj prze­
czułaś to. oo nadejść miało,

„Malwino droga wierna przyjaciółko mo­
ja, przebacz mi, ale ja  dziś nie mogę powie­
dzieć z ręką na serou, że Cię ca.1 kocham, jak 
dawniej. Nia dlatego, l-ebym oię dziś mniej ce­
nił — c nie! Ale Ty dziś inną się stałaś, i 
uozucie, ;rkie prztohowalem dla Cienie, ni# 
mogło się pogodzić z tą  zmianą

„Nie śmiem, dtoga moja, prosić Cię o 
zwrot mego słowa. Nie proszę Oię też o co i 
soscawiam to zupełnie Twojej woli. Jeżeli są­
dzisz, ze pomimo wszystko możemy być z sobą 
szozęś'iwi, to nieoh rzeczy pozostuną, iak są 
między nami. Leoz jeśli zechoes: zwrócić mi 
słowo z własnego popędu, to je przyjmę r Two­
jej ręki.

„Jestem amusronj jeszcrc o ozemś Ci 
powiedzieć, oo może dotknie Cię głęboko, 
leoz czy podobna, bym kłama1 przea Tobą 1 
Odki.deśmy się -ozctali, ; ooś nowego, nie­
spodzianie wplotło się w życie moie; ooś — 
oo mi się wydaje być cem, ozego mi wła­
śnie potrzeba. Przyszło to samo ł  siebie, bez 
mojej w oli, dlategc nie wiem, czy zdołam 
to odtiąoió od ośebie. Nio sądzę, abym miał 
tyle i iły.

„Droga Malwino! Droga, wierna przy­
jaciółko ! Osądź, jak mam postąpić. Szładam 
to w Twoie ręoe. Byłaś zawsze mądrą, do­
brą i sprawiedlm ą , będnesL więc taką i w 
tym razie. Leoz jeśli zwolnisz mme rn sło­
wa, to nieohże Cię n.- utracę w przyszłości. 
W  dobrej czy złej doli — pozwól* mi zoctaó 
Twym przyiauielem dc śmierć.

Henryk

(Oiąg dalszy nastąpi).
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Niewolnik z Galieyi
Sejuowa crtt sy . administracyjna, zdając 

poaozas ostatnie) sesyi Sejmu krajowego spra­
wy b przedłożenia Wydziału krajowego o pu- 
tlioznyoh biuraoh pośrednictwu pracy, powoła­
ny oh do żyoia ust twą z dn. 13 maroa 1904, 
poruszyła tnown sprawę już przedtem nieje­
dnokrotnie w prasie . na zebraniacn rolnlozyoh 
roztrząsaną, a dla ekonomicznych, w szczegól­
ności zaś roininzyoh stosunków naszego kraju 
bardzo doniosłą: §prt.wę tłumne' ^migraoyi ro­
botników rolnych za granicę przy równocze­
snym dotkliwym, z roku na rok się powiększa­
jącym braku robotnika rolnego w kraju.

Pogląd konrsyi sejmowej nr, ten n cedro­
wy i podwójnie, bo dla robotników i praoodaw- 
oów szkodliwy ob,".w sięga w głąb istoty rze- 
ozy: i e preeoozająo bowiem szkodliwej agita- 
oyi prywatnyoh przedsiębiurców, zwłaszcza po- 
kątnych, którzy własnego tylko interesu szu­
kają w ekspoioie jaa  największe^ liczby robo­
tników za granioę, a zwłaszcza do Niemieo i 
przy niedośó sprężystem zaohowwniu się władz 
kompetentnych rzemiosło swoje wykonują, do- 
puszozaiąo się nieraa^jaskrawyoh nadużyó, ko­
m isja główną przyozynę tego zła upatruje w 
zjawisku ekonomicznem, a mianowicie: w do-
tyohozasowym systemie robocizny rolr j, stoso­
wanym z małymi wyjątkami przez ogół rolni­
ków Galioyi. — Zgodnie też z tern założeniem 
kładzie główny nacisk na zastosowanie środka 
zaradczego nie administracyjnego, lecz ekono- 
mionnego, doradzając usilnie zmianę dotych­
czasowego systemu robocizny. O co wywody ko­
misy! :

Aby wyrównać pedaz pracy i pepyt za 
praoą w -ra ja  z korzvśoią dlc robotnika i 
prneodaway, należy dązyc do zmiany dzisiej­
szych stosunków w gospodarstwie rolnem pod 
względem najmą dziennego robotnika, mia­
nowicie w tym kieiuuku, żeby robotnik zna­
leźć mógł ..aro De ł na cały sezon roboczy, tj. 
oci wiosny do zimy, a przynajmniej na pewien 
dłuższy okres roboozy, więo wiosenny, letni 
i jBsienny. lnie może bowi m uiegaó wątpli­
wości, że jedną z najważniejszych przyozyn, 
ktjóra wy wabia robotnika za granioę, jest fakt, 
iż tam znajduje robotę kontraktową od wiosny 
do zimy, że więo ma zapewniony drogą umo­
wy zarobek na cały ten przeoiąg czasu.

Stosunki robotniczo w gospodarstwach 
naszyoh zdawna opierają się na utrzymani i 
bardzo n elioznej czeladzi stałej, potrzebnej do 
obsługi inwentarza, oała zaś robooizna rolna 
dokonywaną j sst przez najemnika dziennego, 
którego w pewnych ukresaoh używa gospodar­
stwo w bardco znacznej liczbie, a poza tern zu­
pełnie aię bez na^m uika obchodzi. Są to sto­
sunki przestarzałe i pod tym względem pójśó 
musimy za przykładem innych krajów sąsie­
dnich, jak np. Księstwa Poznańskiego. Urzą­
dzić się przeto należy w ten sposób, aby przez 
stosowny podział praoy i przez odpowiednie 
zapotrzebowanie sił roboczych na rok nabtępny, 
oznaozyó z góry, jaka liozba robotnika potrze­
bną będzie dla danegc gospodarstwa, tak, aże­
by przez oały sezon roboczy stale znaiaiła za­
trudnienie i odpowiedn .arobek. Na takie ure- 
guiowanie stosunków .rpływaóby mogła sto- 
uuiowa akoya agitacyjna, zaiuioyowana przez 
To yarzystwo rolnmze i wydziały Bad powia­
towych, zwłaszoza w tych okolioaoh, gdzie w 
najgorętszych czaoboh robót rolnyoh odczuwać 
się daje brak robotnika.

Chodzi tu  więo o te, aby pracodawcy 
-I L.oi w dobrem zrozumień1-! swojego ntereeu 
zdobyli się na krok stanowczy, zbadali na­
przód potrzebę najmu w swoiuh gospodar­
stwach, obliczając się tak ażeby pracę doko­
nywaną od czasu do ozasu większą liczbą 
dziennego najemnika zastąpić pracą akordową 
i wykonywaną stale prz»e mniejszą ilość ro­
botnika kontraktowego. W  ten iposób wykal- 
kulowaną ilość najemnika winiliby pracodawcy 
zgłosić następnie przód upływem roku kalen­
darzowego do b. ma, podając okres czasu ua 
jaki stale najemnika potrzebują.

Istotnie, działalność publicznych biur po­
średnictwa pracy, nująoyoh po za sobą zale­
dwie nie cały rok istnienia, wykazała już pra­
ktycznie pewną ważną lukę w ustroju naszego 
targu praoy w zakresie robotnikow rolnych, 
a mianowioie zupełny brak równowagi mijdzy 
podażą a popytem robotników sezonowyoh 
w rolniotwie. Na udowodni Bnie tego faktu wy- 
■tarozy wskazać dwie tylko c y try . w ostatnim 
tygudniu maroa 1905 miały nielioznę, w tym 
czasie istniejąoe powiatowe biura praoy zgło- 
Bzonyoh około 2.600 robotników sezonowych, 
zapotrzebowanych zaś tylko 160! Podaż prze­
wyższała wtedy szesnaatokroraie popyt, a po­
dobny lub gorszy jeszoze stosunek utrzymywał 
się przez oałą wiosnę, t. j. do kcńoa kwietnia, 
a to nie biorąc zupełnie w rachubę robotni­
ków, którzy domagali się praoy wyłąoznie za 
granicą zraju.

W zjawisku tem ujawnia się niewątpli­
wie oddciaływanie wychodżotwa sezonowego 
do Niemiec na stosunki w kraju. Tam przy- 
zwyozaif się robotnik nasz do kontraktowej u- 
mowy o pracę na oały sezon. Taka urnowe za­
pewnia mu z góry zatrudnienie i zarobek na 
dłuższy ozis: od wiosny do jesieni, jost patem 
z punktu widzenia robotnika korzystniejszą, 
aniżeli system dziennego najmu, stosowany 
w gospodarstwach rolnyoh w tram. Z faktem 
tym rolnicy muszą «>ę liczyć i dostosować się 
do zmiemonyoh warunków, zwłaszcza, że ten- 
denoya ku uzyskaniu praey sezonowej bę- 
d r’e wsrod robotników coraz ogólniejsze, i oo- 
raz intensywniejsza. Wypróbowawszy i zro­
zumiawszy raz korzySoi praoy sezonowej, ro­
botnik nietylko nie zcchoe wrócić sam do dó- 
rywolego najmu dziennego, ale nadto udzieli 
swoi on spostrzeżeń i doświadczeń krewnym, 
znajomym i sąsiadom, stając się tem samem 
skuteczniejszym agitatorem emigr&oyi niż pła­
tni agenci zawodowi.

Kwestyi w jo przedstawia się ta k : rol­
nictwo galioyjskie potrzebuje wielkiej ilości 
robouuików, a tysiące robotników potrzebują 
pracy; praoodawoy jednak ofiarują pracę z 
unia na dzień, robotnicy zaś żądają zajęoia 
na oały „ezon. Ponieważ z przyczyn wyżej 
podanych niemożliwy jest powrót robotników 
do dziennego systemu najmu praoy, przeto 
jedyną drogi wyjścia jest z m i'ia  systemn ro­
bocizny po stronie praoodawoów: zastąpienie 
na nu dziennego n< >mem sezonowym Ewolu- 
oya w tym kierunku jest nieunikniona, jak 
nas uozą dowodnie stosunki u zachodnich ry­
si adó w, a kto się prędzej dostosuj o d< zmie- 
nionyoh warunków, ten prędzej przebędzir 
priesuen.)

Trzeba się zatem dobyć na krok stanow- 
ozy: zastąpić robotnika dziennego robotnikiem

sezonowym. W niejedDem gospodarstwie sta 
ło się to już siłą konieoznośoi, ale ohodzi o to, 
żeby się odbyło , szędzis, gdzie się odczuwa 
brak robotnika.

Etzecz ta wymaga oozywisoi» zastanowie­
nia i kalkalaoyi gospodarczej. Punktem oięż- 
kośui proponowanej zmiany jest niewątpli­
wie fakt, iż zmiana systemn najmn praoy 
łączy się śoiśle z podwyższeniem kosztów ro­
bocizny. Przeoiętny koszt najemnika dzien­
nego czy ty godni >wego , będi ie zawsze niż­
szym , aniżeli koszt robotnika zakontrakto­
wanego na dłuższy przeoiąg ozasu. W  za­
mian jednak za wyższe koszta, znika nie­
pewność i ryzyko, ozy w ohwilaoh najgoręt­
szych znajdzie się potrzebna ilość rąk robo­
czych. Nadwyżka kosztów odgrywa tu rolę 
premii asekuraoyjnej przeciw możliwym stra­
tom, wyniknąć mogącym stąd, że np. zbiory 
odbyły się w czasie niewłaściwym z powo­
du braku lub przynajmniej niedostatecznej ilo­
ści roboiurka. Gdy zaś innego środka zabez­
pieczenia się przed takiemi stratami nie ma, 
przeto dążność do posługiwania się robotnikiem 
kontraktowym jest także postulatem zasady go- 
spodarnoSoi.

Bównież nie powinna rolników odwieść 
od przedsięwzięcia tego konieoznego kroku mo­
żliwość zmowy robotników, b o :

a) robotnik sezonowy więoej będzie miał 
interesu w dotrzymania kontraktu, niż robotnik 
dzienny;

t przy zawieraniu umowy można posta­
nowić, że pewna ozęść płaoy dciennej ma po­
zostać aż do końca sezonu jako rękojmia do­
trzymania warnnków kontrak tu ;

c) wreszc; b możliwość zmowy i przy obt- 
cnvm aystemie robocizny Istnieje, jak nozy do­
świadczenie.

Zadaniem też publicznych Binr pośredni­
ctwa pracy będzie pestareó się o to’ aby pra- 
codawoa Zamówioną iiośó robotników istotnie 
na termin otrzymał. Zadanie to jednak Binra 
bęoą mogły spełń ó tylko w takim razie, jeżeli 
otrzymają zamówienia od pracodt woów dość 
wcześnie, zanim robotnicy zostaną zakontrakto­
wani za granioę.

Sprawa używania robotników sezonowyoh 
jest p'ekąo^ dla zachodniej części kraju, gdzie 

m graoya czasowa przybrała już bardzo wiel­
kie rozmiary (najmniej 60.000 ludzi rooznie), 
ale nie jest też baz znaczenia dla powiatów 
waohodnio-gali. iyj3kioh. Sztucznie przez ruskie 
oigan:zaoye polityczne wywołany ruch wy- 
ohodzo.y pośród ludnośoi wiejskiej ruskiej, iest 
ua razie dopiero w poozątkaoh i nie przekro­
czył liczby około 8.000 wychodźców w roau 
1905; lfcduak w każdym razie rozpoczął się i 
jest prawdopodobnem, że będzie się rozszerzał, 
a to już czyni iprawę nżyoia praoy sezonowej 
także w Gtlioyi Woohodnioj aktualną.

To tez podejmująo i rozwijając myśli, 
rzucone przez sejmową komisyę admimstraoyj- 
ną, komitet krak. To w roln’ozego zwraoa się 
do wszystkich praktyoznyoh rolników, którzy 
tię w swe,jem gospodarstwie posługują pracą 
najbmuą, z podwójną prośbą:

1) aby celem wszechstronnego oświetlenia 
sprawy zabrali głos i swoje spostrzeżenia, uwa­
gi, potizeby i życzenia podali do wiaaomośoi 
Lrtjowego Biura pośrednictwa praoy przy Wy- 
dziale krajowym, ozy to przv.z omówienie w 
prasie oodzienneŁ lub peryodyoznej, zwłaszcza 
rolniozej, czy to w diodze korespondenoyi z 
poapisauym komitetem, ozy wreszcie przen bez­
pośrednie zniesienie się z krajowem Biurem po­
średnictwa praoy.

2) sby re własnym interesie bezzwłocznie 
przyutąpili dc obliczenia, jaka ilość robotnika 
sezonowego potrzebna im jest do wykonania 
wszy8tk‘oh robót polnych od wiosny do jesie 
n> i aby ilość tę z calem zsufaniem podali 
najbliższemu publicznemu Biuru pośredniotwa 
pracy, najpóźniej w ciągu stycznia L906 r.

Równocześnie Komitet zwraoa się do kra­
jowego Biura pośrednictwa pracy przy W y­
dziale krajowym z przedstawieniem tych żą­
dań rolników, które podniesiono podczas dyska- 
syi, przeprowadzonej w tym przedmiocie na 
posiedzeniu Komitetu — oraz z prośbą, aby na 
żądanie stron udzielało im w tym względzie 
wszelkiej pomocy i i lformaoyi, oraz aby ile 
możność uwzględniało stosunki i potrzeby fcgfa- 
sznjąoych się rolników.

Wzywająo niniejazem wszystkich rolni- 
ków-praoodawców do współdziałania w podjętej 
akoyi, Komitet wyraża nadzieję, że na ;ej dro­
dze jedynie można osiągnąć naprawę naszyoh 
stosunków rolniczych i oddać rzetelną usługę 
rozwojowi ekoDomioznemu kraju.

Z  ŁomiUtu c. k. Tow. rolniceego ktakounkiego.
e

List do Rodakeyi.
(Ostreeiinie pneed nittumienną firmą handltwą).

Od niejakiego czasu zaszczyca Galioyą 
swymi anonzami i ilustrowanymi cennikami 
przedsiębiorstwo w rodzaju magasin de nou- 
yeutós pod firmą Yersandhaus Heinrich Kertósz, 
Wien, Wollzeile 34, bądź Waarenhans Hein­
rich Kertćss, Wien, Fleisohmarkt 18. Jak  to 
przedsiębiorstwo rozumie prowadzenie swego 
interesu, gedzi się dla ostrzeżenia naszej pnbli- 
cznośoi podaó tn przykład charakteryzujący 
wybornie; z kim się ma do czynienia.

Cenniki ilustrowane tej frm y  są woale 
zaohęonjąoe. Po bliżozem sprawdzeniu jednak, 
każdy przekonać się może, iż niejedbn z ogło­
szonych tam towarów dostać można w tej sa­
mej jakości canie j we Lwowie lub Krakowie, 
notabene w handlach, które, zadowalniająo się 
w szczegółach skromnym zyskiem, mają na oku 
zarobek na dużym zbycie. Przedmioty sprowa­
dzone od Kertószr, wypadają tem drożej, że 
uienajtKńśzą jnź ich cenę powiększa wygóro- 
wona nad wszetną miarę cena opakowania, nie 
mówiąc już o opłacie porta pocztowego. Ale o 
tyoh niekorzystnyoh strcni.ch dowiaduje się 
sprowadzająoy dopiero post fi cturn, przedtem 
zaś czyt- w cenniku różne ślioznu obietnice i 
najpiękniejsze zapewnienia, jako to: że wśzcI-
kie eamó^ienia załatwia się odwrotną pocztą z 
największą starannością, że opakowanie rachu­
je się po oenie własnych kosztów, ź« każdy 
niepod bająoy się przedmiot przyjmuje się na- 
powrót z największą gotowcśc;ą itd. Obfitym 
wyborem przedstaw.ouyoh w cenniku towarów, 
o. aa łatwością sprokurowania sobie pod takimi 
warunkami znaczniejszej ilości drobnostek, na- 
dająoyoh się np. na podarki gwiazdkowe i no­
woroczne, mop.ą się zachęcić zwłaszcza osoby 
zamieszkałe na prowinoyi. Pakt, który tu 
przytoczę, dotyczy nawet osoby mieszkającej 
w Kr ikowib.

Klient ów zawinił tem, że przez dłuższy 
czas, będąo w niemożności chodzenia, a tem

bardziej uciążliwego po sklepach poszukiwania 
podarków odpowiednich na kolędy, postanowił 
tym razem spróbować ułatwionego kupna na 
podstawie cennika i zamówił u wymienionej 
firmy 18 drobnych przedmiotów, przeważnie 
nie wyrabianych w naszym kr*jU, za łąozną 
kwotę 29 kor. 76 h. Nie poltgająo wszakże 
baidzo na obietnicach sastosowania „odwrotnej 
poozty“, zastrzegł najwyraźniej nieprzekraczal­
ny 6-dniowy termin dostawy, licząo od daty 
Zamówienia, a to z powodu bardzo już bliskich 
Świąt. I  cóż go spotkało ? — Oto przesyłka zo­
stała wyekspedyowana zaledwie w 8 mym, a 
doręozona w 10 tym dniu, mianowicie nazajutrz 
wilii Bożego Narodzenia, którą obonodzono tym 
razem przeważnie 23 grudnia. Spowodowato to 
klientowi oczywiście ardzo nieprzyjemny za­
wód, za który uozynił uprzedająoemn wymówkę 
jeszoze przed nadejściem przesyłki. Ten jednak 
n ij uważał za stosowne ani przeprosić, ani 
usprawiedliwić się z tego. Ale co gorsza, z za­
łatwienia obstalunkn wywiązał się w sposób 
najniodbalszy i niesnm: «nny. Na 18 zamówio­
nych przedmiotów bowiem jednego woale nie 
przysłał, oztery wpakował nieodpowiednie, tj. 
nie te, i mniejszą mające oenę, niż zamówione, 
a jeden szklany przedmiot przybył rozbity z 
winy niedbałego opakowania. Kwota z tego ty ­
tułu nio należzoa rię za owe 6 przedmiotów, & 
mimo to przez sprzedającego pobrana, wyno­
siła 10 kor 60 h.

Przysłane przedrr io,y nie były poobwija 
ne, skutkiem czego niektóre jeszcze obtarły się 
w drodze. Całe opakowanie tworzył pozagina- 
ny na sposób pudełka arkusz ci mkiej, pa un- 
kowej tektu/y z fcilko.g lużcir wrzuconymi 
kawałkam1 pomiętoszonyci. gazet. W arte było 
ono razem z papierzanem obwinięciem tego 
pudełka i ceną adresu orzćsyłkowego (blankie­
tu) nie więoej niż 30 halerzy. Za opakowanie
0 wiele, porządniejsze nie mógłby sobie sprze- 
dająoy nic pot i ozy ć, gdyby te rzeczy były ku­
pione przez osoby mieszkające na miejscu 
w Wiedniu. W opisanym przez nas wypadku 
poliozył sobie pan sprzedawoa za to opakowa­
nie 1 K. 60 h. „po oeuie własnyoh kosztów!“ 
Ogółem wię_ podjął na niekorzyść klienta oko­
ło 11 K- 70 h., ożyli okrągło 40% łącznej ce­
ny zamówionych towarów! Wobec tyoh okoli 
oznośoi n i  mogąo już nueó zaufania do firmy, 
zażądał klient od niej zwrotu pieniędzy za je­
den woale nibdostarozony i za niektórj ze ile 
dostarczonych przedmiotów, oraz za ozęśc nie­
słychanej ceny opakowania. Zaznaczył przy- 
tem, że ponieważ oała wiaa spada wyłąoznie 
na spreedającego, przeto na jego koszt odeszło 
te rzeozy, któryoh przyjąć me może. Na co, po 
dłuższym ozasie, otrzymał miłą odpowiedź, *e- 
by niekonweniująoe przeamioty zechciał ode­
słać franco (!) firmie, która jest gotowe przy­
ciąć mu w zamian inne Według jego wyboru.

Rzecz jasna, że taka odpowiedź jest po­
spolitym wykrętem, bo firma wie dobrze, że 
klientowi nie zeohoe się opłacać z jej winy i 
dla jej fantazyi trzy razy uorto pakietu, za­
miast raz, a nadto prawdopodobnie dwa razy 
nadmierną cenę opakowania po to, aby pono­
wnie popaść w zależność od sprzedającego i 
w dłng prawdopodobieństwa nie otrzymać śoi­
śle tego towaru, którego się żąda. Wykrętem 
tym dowiódł sprzedająoy ostateozuie złej woli, 
równającej się zdefraudowaniu pewnej kwoty, 
oraz wogóle nadużyciu zaufania klienta, gayż 
wbrew ogłoszonym w oennika zapewnieniom, 
nie dotrzymał żaduego z poręczony oh tam wa­
runków, popełn.1 więo nosłDwnośó, grube nie­
dbalstwo i, r ; jsumlnnność wszystko na szkody 
klienta. Jeżeli takie fakta oą liczne, to przed- 
iębiorstwo oiągnie wielkie zyski z krzywdzenia 

publioznośoi. Miejmy się więc na baoznośoi!

W ypadki  w łiosyL
Moskwa. Wozorąjszy dzień upłynął zu­

pełnie spokojn'e. Robotnicy oświadczają, że 
wiadomości o projektowanym na 2*2 bm. strej- 
ku są zupełnie nieprawdziwe.

Moskwa Przy ul. Obuchówskiej w po­
mieszkaniu pewnej młodej bobiety nazwiskiem 
Kozłowsaiej znaleziono 8  napełmonych bomb i 
broń, oraz liozną korespondencyę, z 1 tórej wy­
nika, że bomby m ały służyć do wy wołania pa 
niki podozas wczorajszego ncboźcństwa w cer­
kwi, aby umożliwić wykonani i zamachu na gene­
rał gubernatora. Kozłowską, dwie inne kobiety
1 pewnego młodzieńoa aresztowano.

TyfllS Pociąg z wojskiem przejechał zna­
czny część linii kolejowej, o :ęśó stacy’ obsa 
dzono wojsmern bez wcaelkioh trudności. Pr^y 
wejśoiu do tunelu Suram musiało woisko po 
śpieszyć na pomoo zagrożonej kompanii pie­
choty. Powstańców odpurto. Celem obsadzenia 
tuneli i stacyj aż do Baturun wysłano dwa od­
działy fcare binów maszynowych.

Charków. Aresztowanie rektor,, tutejszego 
uniwersytetu Rheinhardta wywołało tu olbrty- 
mią sensaoyę. Urzędowo głoszą, ,ż podozas re- 
wizyi, przeprowadzonej u niego, rnelezionolist, 
k tór17 dowodei, iż Rhe'nhardt brał udział w 
spisku dątącym do detronizacji cara.

Petersburg. Na Kaukazie proklamowano 
republikę i wybrano prezydenta.

K B Ó m  K  A .
Lwów 20 stycznia.

U s t pasterski biskupów ruskich. Po wspól­
nej naradzie w Przemyślu postanowili w siy  oy 
trzej biehupi kr kat. w kraju naszym ogłosić 
wspólny list pasterski do duchowieństwa ruskiego 
w Galieyi w sprawie zachowania się jego wobec 
akcyi, dotyczącej reformy wyborczej.

Uroczystość Jordanu odbyła się wczoraj 
przy bardzo pięknej pogodzie se zwykłym ceremo­
niałem. Przy ołtarzu, urządzonym na studni w Byn- 
ku, odprawił metrooolita X. Szeptycki uroczystn 
modły i poiwięcił wodę. W  procesyi naokoło Ryn­
ku wzięli udział n ajw yii1 reprezentunci władz i ty 
siąozna publiczność.

Prezesem Związku naukowo literackiego 
wybrt uy został na rok 1906 dr. Jan Gwalbert
P a w lik o w sk i.

Z  galicyjskiego Towarzystwa muzycznego
Wobec niezwykłego natłoku publiczności, jaką się 
cieszyło wykonanie kompozycyi Schumanna „Raj i 
Peri“, postanowiono produkcyę powtórzyć w ponie­
działek 22 styczni i o godzinie wpół do 8-ej w sali 
Domu Narodnego, jako koncert drugi za ro» 1906/6. 
W ten sposób umożliwi się słyszenie tej kompozy­
cyi i tym wszystkim, którzy nie mogli dla braku 
biletów być na koncercie poprzednim.

Pobyt hr. Potockiego w Bóbrce. Z Bćbrki 
donoszą: Dniu 14 b m. o godzinie 8 przybył do 
nas p. Namiestnik hr Potocki, powitany na dwor­
cu przez władze miejscowe. Przybywszy do staro­
stwa, przeprowadzi] p. Namiestnik “lilkugodzinną

lustra iyę biur starostwa i rady szkolnej okręgo­
wej, od 10 zaś godziny rozpoczął udzielać audyen- 
cyi, które trwały aż do 2 goduiny popołudniu.

Najpierw przyjął hr. Potocki Radę powiatu 
wą z poałem nr. Mycielskim na czele, powiatowe 
Towarzystwo gospodarcze z prezesem p. W łodzi­
mierzem Czajkowskim, Radę gminną m. Łóbrki z 
burmistrzem drem Gobrydzewskim, kilkanaście osób 
w sprawach osobistyoh, oraz deputacyę ruskich go- 
darzy z całego powiatu. Ostatnia była w sprawie 
wieców w powiecie. Namiestnik przyjął ją bardzo 
grzecznie w oalogodzinnej audyencyi, wysłuchał 
ich życzeń, pozwolił na odbywanie wieców, ale 
tak, by nie zgłaszano ua jeden dzień po kilka, bo 
brak just s ił urzędniczych, oraz, by na wiecach 
mówiono tylko o reformie wyborczej, a nie podbu­
rzano przeciw innym klasom, lub narodowościom.

O goazinie 2 odb/ł p. Namiestnik lesyę z 
wójtami powiatu i koło godziny 3 odjechał na 
obiad do Borynicz. W mieście, choć mnóstwo lu­
dzi przybyło z okolicy, panował wzorowy spokój 
i porządek, niczem niezamącony.

Fundusz walki. Pisma ruskie wzywają od 
jakiegoś ozasu ludnuśó do składek na tak zwany 
„fundusz walki" (bojetcyj fond). Oczywiście ma to 
być walka z Polakami. W grudniu bkładki te 
przyniosły 1252 koron. W spisie ofiarodawców 
znajdujemy przeważnie nazwiska zięży, następnie 
urzędników rozmaitych dykasteryi, w końcu wło­
ścian. Fakt ten, xięża odgrywają tak ważną 
rolę w walce politycznej, świadczy bardzo smutnie
0 ich powołaniu kapłańskiem. Nie przejęli się snaó 
oni zaoadą Chrystusową; „Kochaj bliźniego swe­
go, jak siebie samego* i właściwie kapłanami nie 
są — ale urzędu-kami stanu cywilnego, ubranymi 
w sukLie duchowne dla wykonywania pewnych 
frnhcyj kościelnych. Nie jest to więc dziatwa 
Chrystusowa, ale biurokrr.cya klerykalna, a jako 
taka — nic dziwnago, ie  oorat bardziej traci na 
poszanowaniu nawet u swoich własnych owieczek. 
Bo to daremną jest rzeozą wyobrażać sobie, że 
ludność będzie czuła respekt dla zięży, zajętych 
agitacyą polityczną. Nigdy go nie ozuła i nigdy 
nie poważała takich dapłanów ani u nas, nni w 
żadnym innym kraju.

Wracając jednak do tego „tnnduszc walki* 
zaznaczyć wypada, ie  >est to pieniądr wyrzucony 
na marne, bo pójdzie on na libacye agitatorów po- 
Utyoznyeh, a więc indywiduów najgorszych, paso­
żytów, obsiadających polityczne uczucia narodu.

W sp sie ofiarodawców czytamy naprzykłud 
że na ten fnndnsz złożył ten lub ów ziądz ruski 
kilka, kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt koron. 
Gdyby te pieniądze obrócił na poiatowanie ubós twa 
w swojoj wsi, na dopomożenie ohorym, na zaopr- 
trzenie sierót, postąpiłby pięknie, szlachetnie ] pra­
wdziwie po katolicko. A że dał je na walkę, to 
świadczy, że musi być człowiekiem bardzo twar­
dego serca i ia  dla cerkwi ruskiej byłoby l“piej, 
aby takie indywiduum poszło służyć jakiejkolwiek 
innej spiawie, a nie zanieczyszczało zastępu jej 
kapłanów.

Zgromadzenie wyborców. Celem omówienia 
rządowego projektu reformy wyborczej do parla­
mentu zwołał dr. St. Głąbiński, poseł do Rady 
państwa, na wczoraj do sali Towar (yatwa pedago­
gicznego zgromadzenie za oeobistemi zaproszeniami. 
W półtrzeciagodzinui] przemowie oświ_dozył się 
dr. Głąbiński m  prawem wybomzem powbzechnein, 
bezpośreiiniem, tajnem, leoz nierównem, dopnszcza- 
j cem mianowicie takie ogianiozenia równość?, jafeie 
konieczne są dla ocLrony w pewnej mierze intere­
sów epołecznych, lecz przadewszystkiam interesów 
naro.lowych polskich przeciw majoryzacyi ruskiej; 
a to przez wprowadzenie nierównych okręgów wy 
borczych i systemu głosowania plui alnego i pro- 
porcyonelnego.

jJ&lcj żądał dla Galieyi, w razie nieuzyska- 
nia wyodrębnienia, takiej liczby posłów, jaka od 
pow ada liczbie luduośoi. L.tc. przedewsaystkiem 
uważał, że sprawa reformy wyborczej daje naj­
lepszą sposobność podniesienia sprawy wyodrębnie­
nia Galieyi.

Pc przemówieniu nastąpiły interpelacye pp, 
dra Thullisgo i Hauswalda, poczeji na wniosek 
dra Próciinickiego uchwalono rezolncyę, wyraża­
jącą podziękowanie dla posła za urządzenie ze­
brania, a nadto zawierającą żądanie wyodrębnienia 
Galieyi.

Sprswa objęcia teatrów warszawskich 
przez miasto. J»k  już wiadomo, zarząd rządowych 
teatrów warszawskich popadł w tak straszne długi, 
że wybrnąć z nich nie może i przez kilka miesię­
cy nie wypłacał nawet artystom gaży. Dla rato­
wania sytuacyi projektowane j°st objęcie teatrów 
przez miasto i w tym celu umyślnie zawiązana 
komisya odbywa pojedzenia, na który h rozpatruje 
tę sprawę. Pełne p o s :edz«>D]e tej kim isyi, na któ 
rem zapadną już może jakieś realne uchwały, od­
będzie się dzisiaj. Dotychczasowy prezes tych 
teatrów p. Herschelmann podaja wartość inwenta­
rza na blisko półtora miliona rubli. Miasto jednak 
nie zechce dać więcej nad milion rubli, twierdząc, 
że rachunek Cerschelmanna jest przesadny. Swoją 
drogą podobno Herschelmann czyni ze swej strony 
co tylko możliwe, aby nie przyszło do objęcia 
teatrów przez miasto, gdyż pragnie jak n* jdłużej 
zatrzymać piastowaną posadę.

Wspierania komisy* kolonizacyjnej —  przez 
Polaków. Dzienniki poznańskie przynoszą mowa 
Rmutną wiadomość. Oto p. Janiszewska ze Strzelna, 
wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, zamierza 
sprzedać swój folwark, obejmująoy 800 morgów, 
komisyi kolonizacyjnej.

f  Stanisław Szóstakowski, zmarły we Lwo­
wie 16 bm., był prz6z 62 ’at rządzcą u hrabiego 
Alberta Cetner* najprzód w Podkamienin, następnie 
w Rożdżałowie Z jego chlebodawcą łączył go wy­
jątkowy stosunek przyjaźni, wzujeinuego enacunku
1 zrozumienia. Dziś więc, gdy po pół wfakowej 
wiernej i niezłomnej pracy śp. Szóstakowski legł 
w grobie — towarzyszy mu żal najszczerszy lir 
Alberta Cel,nera i jego przybranej rodziny, a żal 
tem większy, że ludzie tej miary, co śp. zmarły, co­
raz rzadsi się stają. W dowód uznania zasług jego 
zgromadziły się liczne zastępy na pogrzeb. Przy­
było i 60-oiu chłopów z Roidżałowa, pełnych wdzię­
czności i przywiązania dc zmirłegc

Nieoh tych słów kilka serdecznego uznania 
będzie pociechą dla pozostaie' zacnej rodziny i hoł 
dem dla pamięci tego prawego, szl chetuego czło­
wieka

Wykreśleń** z listy adwokackiej. Przed
senatem trybunału najwyższego w Wiedniu odbyła 
się tajna rozprawa nad rekuisem adwokata w ie­
deńskiego dra O tto n a  Frischauera, który wniósł 
rekurs przeciwko orzeczeniu Izby adwokaokiej, 
pozbawiającemu go prav a wykonywania praktyki 
adwokackiej Powodem tej uchwały było zachowa­
nie się dra Ottona Frischauera w zi anej sprawie 
b. posła Walewskiego, który skarżył br. Poppera 
o odszkodowanie. Już przedtem z powodu procesu 
hr. Milewskiego, Izba adwokacka zamknęła Fri 
dchauerowi biuro na 6 miesięcy. Trybunał najwyż­
szy odrzucił rekurs Frischauera, który też został 
stanowczo wykreślony z listy adwokatów

Samobójstwo z pcwodu sccyalibtów
W Warszawie zastrielił się tymi dniami 52-letni 
Grosser, wspólnik firmy Ortwbln, Karasiński i 
Spółka. Desperat w liście pozostawionym powia­
da, że ponieważ firmę do bankructwa doprowa­
dziły strtjki i rozruchy socyalistyczub, a on tej 
hańby, ’aką bankructwo pociąga za sobą, przeżyć 
nie może. więc pozbawia się życia.

Bajka. W dziennikach czytamy; „Przed kilku 
dniami przyszedł do filii austryackiego zakładu dla 
handlu i przemysłu jakiś elegrncko ubrany czło­
wiek, władający dobrze językiem francuskim i 
przedłożył do w /płaty czek jednego z banków fran­
cuskich, opiewający na 6000 K. Dyrektor p. Stecz­
kowski przejrzał czek. stwierdź.! ego autencj 
czność, a lj prosił okaziciela o wykaiLnie się legi- 
tymacyą. Elegancki pan oświadczył, że ma przy 
lobie tylko swoje papiery rozwodowe. P . Steczkow­
ski przejrzał i te papiery, a nie znajdując w nieb 
potwierdzenia tożsamości osoby, odesłał owego pa­
na do konsulatu francuskiego po jakieś poświad­
czenie tożsamości ocoby, a równocześnie zatelegra­
fował do Banku francuskiego, czy został podobny 
czek wydany i otrzymał odpowiedź potwierdzającą, 
z tem jednak, i t  właściciel czeku zgubił gc wraz 
z pi pi rami rozwodowymi. Znalazca chciał czek 
zrealizować w filii tutejszego zakładu kredytowego, 
a natrafiwszy jeduak na przeszkodę, ulotnił się jak 
kamfora. O^óź cała ta historya od A do Z. wjs- 
saną jest z palca.*

Narzeczona Alfonsa XIII. Od kilku dni ba­
wi w Paryżu ks. Henrykowa Battenberska (ks. 
B eatrii, siostra króla Edwarda) z córką ks. Eną 
(Wiktoryą Eugenią) i synem, ha. Aleksandrem. 
Księżniczka Ena zwiedza w towarzystwie rodziny 
kościoły i muzea paryskie. Wybitne rodziny fran 
cunkie podejmują przyszłą królowę hiszpańską z jak 
największą gościnnością. Prezydent Loubet oddał do 
dyspozycyi gości loże swe w Operze i Komedyi. 
Onegdaj odbył się obiad na cześć ks. Eny w pała­
cu ambasady angielskiej. Z Paryża pojedzie ks * 
in iozk » z mata |  i bratem na Riyierę i spotka się 
w Cap 8t. Martin z królem Alfonsem. Narzeczeni 
będą gośćmi cesarzowej Eugenii, która swej po- 
chrzestnicy zapisała milionowy posag.

Rozstrzelanie anarchistów. Onegduj o go­
dzinie 7-ej rano rozstrzelano na stokach cytadeli 
warszawskiej pięciu z - jedenastu skazanych n i  
śmierć, członków bojowej oigunuacyi warszawskiej 
grupy „anarchiatów-komunisiów międzynarodowych*, 
jak się sami nazwali, a mianowicie: Szlamę Rozen- 
zweiga, Jakóba Goldazejna, Chaima Rifkinda, Szla­
mę Szajera i Jankiela PfefFera. W szyscy skazani 
byli za terorystyczne czyny, spełnione w grudniu 
(bomba w kawiarni Bristol i napad u Szereszew- 
skiego) Egzekncyę sześciu innych skazanych odło­
żono na później.

Główne tfc loroczna wygrana losów kra­
kowskich, w kwocie 60.000 koron, padła zdaje się 
na jakiegoś Czecha, a w- każdym razie na jakiegoś 
klienta czeskiego banku w Piadee „Żiwnostenska 
Banka*, albowiem zarząd krakowskiej fili. tego 
banhu przedłożył magistratowi ów los, w oeln spra­
wdzenia, ozy jest prawdziwy.

Stowarzyszenie sędziów przysięgłych po­
wstało, jak wiadomo, prred okołc trzem, laty w 
Brseżanach za inieyatywą prezydenta tamtejszego 
sądu obwodowego pana Wilibulda Prujsmga. Sto 
warzyszenie to jest ogromnie pożyteczne; celem 
bowiem jogo jest wypłaoaó d /e ty  tym członkom 
swoim, któizy powołani zost iną do pełnienia za­
szczytnego lecz  bezpłatnego urzędu sędziów przy­
sięgłych. Przez ciąg swojego trzyletniego istnienia 
rozwijało się to stowarzyszenie Dardzo pomyślnie. 
W kładki członków są ogromnie małe, bo wynos»ą 
tylko j o 2 korony rocznie od całonka. Dwiestu 
dziewięćdziesięciu pięciu członków, których w gro­
nie ewoj-sjr lioay Stowarłynr.enie, wpłaciło przez 
ubiegłe trzy lata 976 koron; nieztórzy członkowie 
zrzekli się należnych im dyet na rzecz Towarzy­
stwa, co przyniosło do kąay 272 koron Wraz 
z innymi jeszoze dochodami raEem miało Towarzy­
stwo dochudu 1346 kor. i 77 hal. Podczas czte 
rech kedenoyj sądów przysięgłych Towarzystwo 
wypłaciło gotówką dyety w kwocie 318 koron; 
koszta admmistracyi wynosiły przez trzy lat* 51 
kor. 98 hal. Tedy reszta w kwocie 981 kor. 79 h 
pozostało ako majątek Stowarzyszenia. ZwierzcUni- 
tiem wydziału Towarzystwa, który teraz w ł.śn ie  
ufcońcrył swoje trzechlecie, jest pan Karol Mnr- 
witz notarjusz, a sekretarzem naczelni■! sądowe: 
kancelaryi pan Aleksander B^rodajko.

Konku sa rozpisują: W ydział Rady. powiat 
wej w Rudkach na posadę sekretarza powiatowego, 
z początkową roczną płacą 8600 K. Podań u do 
Igo marca Zarząd krajowej szkoły sukienniczej 
w Rakszawie na posadę pomocnik- kancelaryjnego, ! 
mogącego być prsytem nauczycielem stylistyk' i 
rachunkowości przemysłowej. Roczna płaca 1200 
K. i mieszkanie. Podania do 31 stycznia.

Samobójstwa. OBCgdaj z a s trz e l i ł  się w gm a­
chu szkoły kadeckiej we Lwowie, uczeń tej szkoły, 
Eugeniusz Rozboreki. Powod aamobójstwr nie­
wiadomy.

W Podgórzu pod Krakowem odebrał sobie 
życie przez zażycie truoizny funkeyonaryusz kolei 
państwowych, W ładysław Kozak. Liozyl lat 85

p .*cces o obrazę czo1 Panna Wanda 
Łubieńska, znana bardzo dobrze na b-uku lwów- “ 
skim, a przebywająca od paru lat w Wiedniu, w y ­
toczyła tam teraz proces jakimś dwom kobietom 
wiedeńskim: Linie Bcrgerowej i lice  Scbickowej, 
zajmującym się stręczycielstwem, o obrazę czci, 
z powodu, że rozszerzały one o pannie Łubieńskiej 
pogłoski bardzo nieprzyzwoite.

Ernest Novelll słynny aktor włoski, przy­
bywa do Lwowa i wystąpi z trupą swoją na sce­
nie naszego teatru we czwartek w „Kupcu wene 
ckimŁ, a w piątek w „Królu Learze".

Nowela polska po francusku. La uunesse 
U lu a trie  zamieściła bard-so ładną nowelkę ilustro­
waną, o tie prawdziwem, dotyczącą pewnego ep i­
zodu z wojny r. 1866, w którym Polaoy odegrali 
główną rolę.

Autorem noweli jest utalentowany rysownik 
polski, urodzony n* emigra syi, p. Konstantyn Pi- 
liński, podpisująoy się zwyale „Kotekf . Treść zaś 
noweli jest następująca :

Admirał francuski Hamelir przygutowuji do 
spółki z kierownikami floty angielskiej i tureckiej 
stanowczy atak na Sebastopol. W czasie, gdy od­
bywa się walna narada, donoszą mu, iż jakiś ofi­
cer rosyjski chce z nim mówić.

Wprowadzają młodego człowieka, nazwiskiem 
Jan Kolomik, który oświadcza, że niedaleko od 
miejsoa narady Rosyanie podłożyli miny . Niech
admirał przypuśoi udany atak starym: kilkoma
iaglowoami a zobaozy.

— Jakiej nagi ody pragniesz pan — zapytał ad 
mirał — jeśli pańska przestroga jest prawdziwą.

— Pomówimy o tem, — odparł ze smutnym 
uśmiechem marynarz.

Hamelin wysłał istotnie okręty, a w par* 
chwil później straszny wybuch dowiódi prawdzi' 
wości słów zbiega. Admirał ofiarował mu 100.009
franków nagrody, ale ten ku zdziwieniu w s z y s t ­
kich odmówił przyjęcia i rzek ł:

M filillU Y ! nowo otworzona palarnia kawy i skład herbaty, ul. Lwów.
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— Ostrzegłem was nia dla pieniędzy, ale dla­
tego, że jestem Polakiem, którego ojuiec i dziad 
»ł* azyli przeui ty wrogom Ojczyzny.

Ta opowiedział dzieje jwojej rodziny. Dziad 
służył w legiouacn pod Kniaziowiczem, ojciec wal­
czył pod Somosierrą. On eam był ofiarą gwałtów, 
jaaim nlegia Polska po powstań n listopadów cm.

>Uża« mianowicie do tych trzecn tysięcy dzieci, 
itó re  Mikołaj I kazał porwać dnia 17 maja 1832 
z ulic Warszawy i przewieś-" w głąb Bosyi

Jogo samego wychowała rodzina rybaka w 
Mesie. Tam nojząo ryby dc rozmaityoh klientów, 

poznał p. Damoma, nauczyciela języka francuskie 
gc, który nauczył go ukradkiem mowy ojczystej. 
Później wjtąpil do marynarki i tu dzięki swym  
zdolnościom dobił się stopnia oficera.

Po ty o -  słowach oficer salutuje i odpływa w 
swej barce, nie rzuciwszy nawet wzrokiem na wór 
złota, który mu przedkładano.

V dzieaięć lat później admirał Hamelin, 
wszedłszy d i ogrodu Jardin des Plantes, ujrzał 
jakiegoś robotnika w bluzie o twarzy, któ’a wy­
dawał mu się znajomą. W jednej chwili epizod 
krymski przypomniał mu się. Przed nim istotnie
był Jar Kolomik, zbawca floty, który wywędro-
wawszy do Prancyi, pracował w pierwszych dniaoh 
biedy jako robotnik rarbiarski.

Kolomik równieś poznał Hamelina i samo­
rzutnie padu oni sobie w objęcia.

Statystyka Oświadczyn. Pewien „statystyk"", 
pragnąc zapewne ożywić tę suchą naukę cyframi, 
zaozerpniętemi w krynicy miłości, obliczył, w jaki 
■posób autorowie powieści i nowel kaśą s;ę 
»oświadczać* owoim bokaterom. Na 100 papiero­
wych mężczyzn, 81 twierdzi, że żyć nie mcze buz 
ukochanej; nu 100 kochanków powieściowych 10 
" wyta rękę d um y  swego serca; -80  całuje ją 

^  hlta, 10 w rękę prawą, 2 w koniuszek noska; 
® nie może mówić ze wzruszenia, 16 miewa spó­
źnione wyrzuty sumienia, 12 szepce: „Dzięki Bo- 

> a 1? cruje się „niewymownie szczęśliwym i1". 
0 otrzymaniu odmowy na 100, 40 mężczyzn bie- 

®a po pokoju w ncpadzie rozpaczy, albo wylatuje 
* demu niewdzięoznbj, 27 upewnia, że życie nie 
**** już dla nich wartości i że je sobie odbiorą, 
^  traoi mowę i przytomność umysłu, 6 zgadza 

ze sn u  tną konieoznośoią, 6 chce wyemigrować 
~° Ameryki, 8 wyrywa sobie włosy z głowy,

. *fcgryza usta do krwi, 1 wsuwa ręce w k iesie  
Dle gwiżdże, 1 otrzepuje kurz z kolan, jeden 
P°dhosi oczy w górę i szepcze słowa modlitwy. 
f* pośród dam, będących przedmiotem oświaiłczyn, 
, Pada w objęoii ukochanego, 4 osuwają się na 
nf**?ł° ^  f°tol, 1® ukrywa spłonioną twarz w 

*°uiach, 8 zarzuć, ręce nu szyj | wybrańca, 
®*opoą: „Nieoh się pan mamy zapyta* (a więc 
,c*zoze i takie) wressoie jedLa—  kicha. Jedna 

° ‘lotr .a pann. Droni się od pooałnnkn, druga w 
J*uże wieku powiada „I owszem, ale zachowuj 

Przyswoicie®.
Tom oeratura ania 18 stycznia o godz. 7mej:

ai10 Wynosiła w Galicyi *achodnioj 0, we Lwo-
’ 0, w Tarnopolu 0, w Czemiowcach — 1, 
Wiedniu — l, w Saicburgu —(-8, w Graou — 2, 

w ~M> w Tryeście —j- 8, w Abbazyi -(-8,
'•‘guzie -j-6, w Budapeszcie — 1, w Berli- 

8 4  2, w Hamburgu —j—2, w Monaohium — 8, 
Zurju hu -j-6, w Genewie -j-6, w Laguno — 2, 

w -(-4, w Paryżu —j-9, w Biarritz
Ve - f  6, w półnoonyok Włoszech — 2,

"lorencyi 0, w Ezymi« -j-2, w Neapolu
j 0i ' •W jfo n m  -j-9, w Madrycie 0, w Sztok-
w 4 -1 , w Petersburgu —j—1, w Wume -j— 1, 

istawie —f—1, w kloskwie — 8, w Kijowie 
, . i Messie —(—1, w Ser*’ewie — 8, w Jtóe^ra- 
izie >i( w B os. areszcie — 4, w Sofii — 8, w Kon- 

■ antynopolu —J-4, w Atenach -j-6. (Temperatura 
wedlo* JoWaa*»,.
n ,  Zamiast wieńuów na trumnę ś. p.
Edwarda Bogorya Podlewskiego złożyli państwo 
Czermińscy ze Lwowa 26 k o r -  na zak lei Brata 
Mberta, a p. K. Czermiński z Lipnicy dolni., 10 

koron na głodnych w Warsz v i e, kotku.,tych  
°*t„tniemi wypadkami.

Znr.arli. W  Stanisławowie Eleonora z Zale­
skich Szulislawska, w 69 roku życia. —  W  Jaśle 

i-anisuw Bielecki, starczy rewident kolei państwo­
wych, w 62 r. iyoia. — W  Tarnobrzegu Jan Nie- 
la W  *n8Pektor 8łkolny okręgowy, przeżywszy 
obv — W Warszawie umarł Wandwlin Święcki, 
nei *tel *ieiuljki gubermi mohylowskiej, mą* słyn- 
^ J hiegdyś artystki, nzjpierw lwowskiej a później 

R aw skiej sceny, Romany Popiel. Pozostawił żonę 
tr*y córki

j  k ^t*n powietrza T. o g 7. rano - f  1 E , *  Poi. 
T»1#i > na słońcu -(- 6 . Bar, 765. Idzio w górę

Pógoda.
"J®Jflor»ze.

lefc więc dobrzs; angażuję pana, jako stałego
j*i l * ^°mowego z pensyą óOC koron rocznie. Ale 

• *  c ągn rokn nikt nie zaohorui© z mojej ro-
J *

tłg panie hrabio, dlaczegóż zaraz przypuszczać
®y najgox-B»e ?

Widowiska i koncerty,
* La F*#P*rtu<H- teatru miejskiego. D ziś: „Łucya 
dz‘„]IIlerai0oriI>“ opera DonizettPego. — W nie- 
^  s-1. P°P°tndniu „Kościuszko pod Racławicami", 
wats 0re®_ aHalka*. — W poniedziałek „Przekupka 
wie, *l"o Beicikowskiego. —  W e wtorek „Opo-8̂ Cl IT •'wuiawrłoeio^u. --- tt o wtuioń
tek p  środę „Lohengrin"", we czwar
8t«Dv TcPieo w °oeoki*, w piątek „Król Lear“ (wy- 

^oyallego).
°*hia; v ? i° 8*6uni Bermanów. Od 16 do 81 sty- 
pan, ~°hamed ben MoL.med. 8  Arabów. — Com- 
kio;ala T®0eil r̂- puutom.na na potrójnym reku i 
P°ty (Jh \  ~~ rfcta Morgana z nową wystawą. —  
sniewBka •kecetr. afronauei. —  Antonina Wi- 
ekioh. “eiMpoza wodewilistka teatrów warszaw- 
etawienia; 0 ®°Wości. W niedzielę i święta 2 przed- 
c"a w Liutfc *? ;Ł- ś  i 8. Bilety wcześniej do naby- 

11 “uników Plohna.

* z • sztuka
* tak zwanego (ogrom*^ miejski dał sztukę
narodowego®, a mi ^ le . nj eałusznie) „repertuaru 
»Przekupkę warsa„. «,lR«loie A. Bełcikowskiego 
lośó już starego „obrazu hił,t^miary autorft te«° 

P ieczenie dobre, polegają J  yoznego"" są nieza- 
“WięcoLia dla ojczyzny i ciohL ° ^ ci aPoteozy P0'
S  i .1 p r . . p r . ; . S .
Jłoo naiwne. 6 84- - rozbraja-
dzv ^Podal namiotu Kościnsz»; w .

o w a k ie j ,  Magda, młoda p r e - f e  
ckćd« obwarzanki, ser i j aj a Ł, ' 9PrB®‘
pr8®d 1n? U?ulU8,!ko- ^ o łn ie rz6  o d d a l“ ją  s ię -  Ł ‘leTaja

l i  kRcC z 105 wi WÓdw-i Magda’ V' rypade1’ * larzył, ków i . Kościuszki został raniony przez Prusa-
Wuje w0(j ”?ó®i egotowaó obiadu. M. gda ofiaro-
gotowaó 8W0Jfi obwarzanki i zabiera się przy-
kujsj Koście Obwarzanki i kawa tak sma-
l”roiok *żmiarA< *  zwiorza się przed Magdą ze
„ ‘ il"———  w i planów strategicznych i opo

mada jei, ako napewno oswodziłby Warszrwę, 
gdybj miał kogoś zanfanego, ktoby się ndał do 
oboan praskiego i tam dobrze przejrzał całą sy 
tuacyę i wywiedział się o plujach i zumiarach 
pruskich. Magda powiada, ie  pójdzie do pruskiego 
obozu i o wezjstlriem się dowie. Kościuszko się 
ucieszył, Magdę pobłogosławił i pełLy najlepszych 
nadziei kazał zwołać radę generałów. Tedy Magda 
poszła. W następnym akcie widzimy okopy na pru­
skiej reducie, przy których sypaniu pracają żoł­
nierze. Przychodzi Magda i sprzedaje żołnierzom 
obwarzanki, ser i jaja. Pruscy żołnierze nie chor. 
płacić; ale za to Magda może się od nich wszyst­
kiego dowiedzieć; to też mówi z nimi dużo, choć 
po niemiecku nie umie. Otóż dowiaduje się, że tej 
nocy uderzą Prusacy do szturmn, którego War­
szawa zupełnie się nie spodziewa. Magda wycnodzi 
jeszcze na wzgórek, przelicza wszystkie pruskie 
reduty i w ten sposób wywiązuje się ze swojej 
m isyi; kiedy żołnierze uaają cię na spoczynek, by 
z świeżtmi siłami wyruszyć w nocy do szturmu, 
Magda chce już także się oddalić. "Wtem zjawia 
się jakiś cnłop omursany mazią, Magda poznaj' 
w nim Kubę, stimelca księcia Miohała Poniatow­
skiego i w lot się domyśla, ie  on jest szpiegiem, 
który Prusakom zanosi jakieś wiadomość’ z pol­
skiego obozu. Mcgdc przemawia Kubie do sumie 
nia. Kuba słuchać nie chce i grozi, żs ją zabye, 
Ale że w tej chwili zanosi się na burzę i po nie­
bie przebiegać poczynają błyskawice i słychać to­
czące się grzmoty — więc w Kubie porusza się 
sumienie, wyznaje, iż jest szpiegiem, że noji Pru­
sakom pisma od księcia M chała Poniatowskiego, 
jedno takie pismo, które ma właśnie przy sobie, 
oddaje Megdzie na znak skruchy i rusza z nią 
wraz z powrotem w okopy Warszawy. Lecz na 
forpoczcie Prusacy strzelają do nicii. Magda ucho­
dzi z życiem i pismem książęcem; Kuba pada 
trupem.

W Warszawie po odparciu ostatniego sztur­
mu nikt się nowego nie spodziewa. W  domu księ- 
oia Józefa Poniatowskiego właśnie sztabowcy gra­
ją sobie w karty, a książę wybiera się na jakiś 
wie.ozór. Wtem zgłasza się Magda. Przyniosła dwie 
w ieści: że Pr .sacy w nccy nderzą do szturmn i że 
książę Michał Poniatowski jest zdrajcą. W ięc ksią­
żę Józef zaraz pchnął gońców, którzy Koćciussce 
donieśli o zamierzonym w nocy szturmie( a ohydną 
zdrada swego stryja tak się oburzył, iż pismojego 
do Prusaków zarań dał odczytać wszystkim ofice­
rom, potem wziął Magdę ze soDą ao karety i po­
jechał do króla.

Król Stanisław siedzi w salonie i w otooze- 
niu kobiet rozpamiętywa, jakie to przykre i stra­
szne przyszły nań czasy. Nie śmiałby on zbliżyć 
się do Prusaków, ale z serem życzy im powodze­
nia, bo Doi się losu Ludwika X V I. Jedyną na­
dzieją króla jest książę Michał, który dziś szepnął 
mn, śe „idą lepsze czasy*. Aż oto słychać strzał 
alarmowy pod -lolumną Zygmunta; słychać okrzyki 
wzburzonych tłnmów. Wchodzi książę Jozef s 
Magdą. Opowiada królowi, co zassło i przedstawia 
mu, i» od hańby rodzinę uratować może tylko sa­
mobójstwo księcia Miohała. Król strwożony, ie  je­
den z Poniatowskich przekonany o zdradę wojsko­
wą mógłby zginąć śmiercią ( haniebną i na całą 
rodiinę ściągnąć podejrzenia o hańbę, przystaje na 
ten plan. Lecz skąd wziąć truciznę, nie chcąc w 
plan wtajemniczać medyka królewskiego ? Trucik-nę 
ma Magda przy sobie i zaraz <ą podaje. W ięc król 
posyła po księcia Miohała, woła go do swego ga­
binetu i każe m i się otruć. Książę zaraz usłuchał 
i otruł się. Tłum pod zamkiem burzy się i nie 
wierzy, że książę nie żyje, choć z okna do tłumu 
przemawia król i zapewnia o jego śmierci. W  koń­
cu tłum wysyła delegację, która przychodzi do 
gabinetu króla i stwierdza śmierć księcia.

W ostatnim, aż piątym, akcie już Prusacy 
odchodzą z pod Warszawy. Panuje wielka radość 
w polskim obozie. Właśnie Kościuszko przygotował 
honorowy pie.ścien dla Magdy, której dziełem jest 
zwycięstwo ostatn:ej nocy i wykrycie zdrajcy. Lecz 
K cśc^szko odszedł na chwilę, a tymczasem przy­
szło kilku żołnierzy i Magda. Żołnierze nie wiedzą 
o zasługach Magdy, a przeciwnie sądzą, ie  to ona 
była pruskim szpiegiem, który nosił listy księcia 
Michała. Wymyślają jej tedy i obwiniają ją. Ma­
gda związana taiema oą nie może im opowiedzieć 
o swoich zasługach i wyzwiska ich tak bierze so­
bie do serca, iż biegnie nu. okopy, gdzie jeszcze 
tylne pikiety pruskie chroniąc odwrót wojska, wal­
czą z forpocztami polskiemi; tam rzuca się w ogień 
karabinowy i pada raniona. Śmiertelnie ranną przy­
noszą ją żołnierze do namiotu Kościuszki. Kościu­
szko konąjąoej daje pierścień; pułk Działyński pie- 
„antujc przed nią broń i gra mnzyka.

Na tern koniec.
Wczoraj aktorzy grali tę sztukę jak uiogM 

najlepiej, starannie i sumiennie. Dekoracye i wy­
stawa wogole b jly  jak najlepsze.

Teatr nie był pełny (ftn.)
* Koncert Towarzystwa muzycznego. Nie- 

zmordow ‘ny w pracy, zdołał wreszcie p. dyrektor 
Mieczysław Sołtys, po pokonaniu niezliczonych tru­
dności, wj stawić wczoraj wielki utwór Schumanna, 
osnuty na tle znanej powieści Tomasza Moora 
„Lalla Roock*, a noszący tutył „Raj i Peri“. W y­
stawienie tego utworu jest rzeczą tak trudną, że 
nawet w Niemczech rzadko wi żą się na nią wielkie 
muzyczne Towarzystwa, rozporządzające ogromnemi 
siłami To też gdy się widziało wczoraj fen olbrzy­
mi zastęp wykonawców, który zape’nii niemal po 
łowę sali , Narodnego Domu*, można było ocenić 
ile to wytęż&jąoej pracy, wyrozumiałości, pobłażli­
wości, cierpliwości, musiał włożyć Szanowny dyre­
ktor Towarzystwa muzycznego, żeby to przedsię­
wzięcie doprowadzić do końca. A doprowadził je 
świetnie. Orkiestra grała bez zarzutu, chóry dam­
skie i meskie trzymały się niemal bardzo dobrze, 
bo parę wahrń natychmiast naprawionych nie ma 
co nawet uwzględniać, a soliści byli tak dobrzy, ie  
odpowiadali nawet najbardziej wybrednym wy­
maganiom.

Pani doktorowa Krzyżanowska, mająca prze­
śliczny wysohi sopran, znana już jest oddawna 
z est -ndy koncertowej i uwielbiana powszechnie. 
Od niedewna znana z estrady, a już także bardzo 
admirowant, jest doktorowa Sieradzka, mająca prie- 
śliozny sopran, o pięknej aksamitnej barwie. Obie 
te panie są uczenicami szkoły Souyestre Paschalis, 
również jak i p. Okoński, aitysta naszej opery, 
posiadający piękny głos barytonowy, który coraz 
bardziej staje się pełniejszym i silniejszym. Nową 
atrakcyą była p. Helena Makowska, mająca bar­
dzo rozległy, dźwięczny mezzo sopran i śpiewająca 
bard *o inteligentnie. Wreszcie, jako so..sta wystą­
pił p. Miś, znany już nam z opery lwowskiej za 
czasów Chodakowskiego, nający głos tenorowy 
duży, o zabarwieniu gardlanem. Gdyby i-iteligentny 
ten śpiewak zecbciał popracować nad emisyą swo­
jego głosu, tobyśmy zyskali w nim niezawodni© 
bardzo cennego artystę.

Ten kwintet solistów wykonał swe partye pod 
każdym względem doskonale.

Sala była przepełniona, a mnóstwo osóh ode 
szło be* biletów. Po każdej części utworu rozlegały 
się grznrące okltsLi i szczere słowa uznania dla

dyrektora Sołtysi, i dla drużyny śpiewackiej i or- 
Liesi.ralnej.

* Wiadomości fotograficzne rozpoczęły 4-ty  
rok swego istnienia wprost świetnym numerem. 
Na pierwszem mieison postawić tu jclnak musi­
my pracę dr. Hourjka Mikolascha ze Lwowa pod 
tytułem , Wieczór®, pracę o ślicznym kolorycie i 
wielkim nastroju. Zdi j< się, że to nie jest zdjęcie 
fotograficzne, lecz studynm malarskie. Na zaróżo- 
wionem jeszcze tle nieba widnieie pfsmo gór, a na 
pierwszym planie portyk jakiegoś starego zrujno­
wanego gmachu, na którego arkadach juz się rozrosły 
trawy i zioła. Rzecz w calem tego słowa znaczeniu 
piękna. W  tym samym numerze jest jeszcze p. Mi­
kolascha „Wóz z chróst m“, p. Peltza ze liwow-. 
jakiś śliczny „Zakątek* i „Wyjazd*, przedstawia­
jący parostatek na morzn, jakoteż p. Switkowsaie- 
go portret pani Z. T.

Słowem nnmer tak piękny, że powinszować 
go tylko wypada Redakcyi.

Ozość ekoooimozm
Wiedeń 17 stycznia.

(Z). Wozoraj odbyła się konferenoya 
wszystkich wieikioŁ przedsiębiorstw, wcŁodn© 
cyob w skład kartelu śelacnego, na której za­
stanawiano się nad sytuaoyą, stworzoną przez 
przemianę arcyksią śęoyoh hut i kopalń na 
Szląsku w Towarzystwo akcyjne, a zarazom 
rozbieiano projekt przedłużenia kaitelu żela­
znego, mająoego wygasnąć w r. i912, na dal- 
szyoh lat 6, tj. do roku 1917. Zarząd Towarzy­
stwa akcyjnego, które utworzyło się z kopalń 
i hut aroyksjęoi- Fryderyka, oświadczył goto­
wość pozostania nadal w z w Sązku kartelowym, 
wszela o domaga się, aby na tych pięć lat, na 
które ma być przedłużony kartel, tj. od 1912 
do 1917, podwyższono mu kontyngent produ 
koyi mniej więcej o 70 .00U  centnarów metry- 
cznyoh rocznie. Zdaje się, że żądanie to zosta­
nie uwzględnione i umowa kartelowa obowią 
zywać będzie aż do końca roku 1917.

Prowizoryczne zestawienie raohunków au- 
stryaokich kolei państwowych za rok ubiegły 
wykazuje nadspodziewanie świetny rezultat. 
Wzrost doohodów w porównaniu z rokiem 1904 
wynosi bowiem kolosalną sumę 1 2 ,7 0 0 .0 0 0  ko­
ron, a sam grudzień przyniósł o 1 ,7 0 0 .0 0 0  ko­
ron więoej, niż w roku poprzednim. Ten wzrost 
dochodów z ruchu kolejowego jest objawem 
bardzo pocieszającym, świadczy bowiem o oży­
wieniu się produkoyi. Przytem zwazyć ra le iy  
i tą  okolioznośó, że także koleje prywatne 
w Austryi wykazują za rok u iegły wzrost do­
chodów, wynoszący przeszło 16 milionów K.

Z Tryesfcu donoszą, i* zarząd austryaokie- 
go „Lloyda " lamiarza Jo 3połki z węgierskiem 
towarzystwem okrętowem „Adrit* urządzać 
dwanaście podróży w roku do Sfcanu Parane w 
Brazylii, mi»nowioi > do portu Paranagua. Za- 
r.ąd  „Lloydu* ki ruje się przytem względem 
na to, że w Stanie Pareu * żyje przeszło 6 0 0 0 0  
wyohodźoów t, Austryi, którzy z pewnoźoią 
chętniej nabywać będą towary poohoć<sąoe z 
Austryi, niż z innych państw.

Newy nkłaa subwencyjny między rządem 
a „Lloydem* zawarty ma być na la t dwadzie- 
ścia, tj. \Ł do roku 1927 Odnośne układy zo­
staną prawdopodobnie już w najbliżfaym czasie 
zakońozone. W myśl tego układu, żegluga ua 
wybrzeżach dalmatyńskioh wyłączona będzie 
z zakrebU dział ir ia „Lloyda* i przekazana oso­
bnemu towarzystwu akcyjnemu, do którego 
przystąpi „Lloyd* z trzeoią ozęśuią kapitału, 
reszty zaś dootarozy pięć prywatnyoh firm okrę­
towy oh.

Z Rzymu donoszą, że traktat handlowy 
między Austro-Węgiami a Włochami został już 
definitywni* ułożony. Pozostało w zawieszeniu 
tylko kilka punktów konwenoyi weterynarskiej, 
a celem rychłego załatwienia tak ie  tych pun­
któw wyjechał do Wiednia naczelnik urzędu 
sanitarnego Santoliquido.

Targ zbozowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych ł  targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparzn dnia 19 stycznia 1906 rokn.) —  
Słabsze notowania w P eticie w ostatnich dniach 
nie mogiy pozostać bez wpływu na nasz targ. któ­
ry rzeczywiście jest najwięcej od W ęgier zależny. 
Na dzisiejszym targu widać było też pewną de- 
presyę, która objawiła się zwłaszona przy trans- 
akcyach, dotyczących pszenicy i żyta. Inne arty­
kuły trzym .ą  się w cenie.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-36—
8 65 kor., czerwoną od 8'St— 8 -66, żyto od 6 60—  
7 00, jęczmień od 6'80— 7 60, owies od 6'60— 7'10, 
groch zwykły od 8-86— 10-76, groch „Victoria‘J 
od 11 6 0 — 12-76, groch do siewu na paszę od 
0-00— 00 00, wykę nową od 9'00— 10 00, bobik od 
7'60— 7 76, kuknrudzą starą od 8 -20— 8-66, knku- 
rudze nową od 0 -00— 0 00, Cinąnantinu od 8 40—  
8-60, otręby pszenne od 6 0 0 -  ó -26, otręby żytnie 
od B-80— 6-40, rzepak od 18-60— 14'2ó, Wszystko 
za 60 kilogramów.

§ Doborowy owies. Lo oku na wiosnę człon­
kowie Kółek rolniczych stan ją  się nabyć doborowe 
odmiany owsa i ję umienia do siewu, oraz ziemnia 
ków do sadzenia. W  bardzo wielu wypadkach za­
li opićby je mogli w najbliższej okolicy, gdyby m-elf 
wiadomość o tern, że są na sprzedaż. Nie wiedząc 
jednak o tern, wydaje, niepotrzebnie duśo pieniędzy 
na sprowadzanie z dalszych stron i na -oszta po­
średnictwa domów handlowych. Zarząd główny To­
warzystwa Kółek rolnuzych (we Lw ow ie, ul. Ko- 
pernih-i 19 II  p.), pragnąc temu zaradzić, uprasza 
pp. producentów nasion, owsa i jęcznrenia, oraz 
nowych odmian ziemniaków, o lazkawe zgłoszenie 
artykułów, będących na sprzedaż, wraz z podaniem 
ceny. W szystkie otrzymane wiadomości ogłosi w 
organie Towarzystwa Prtetcodmku Kółek rolni- 
ctyck.

mEGBAjOfflUDir.
(Depese< poranne,'

Berlin. Wedle prywatnych wiadomości s 
Warszawy, prócz wczoraj wymien.onych, także 
6 innych osób na podstaw .e <*ądu wojennego 
rozstrzelano. Dwie kobiety skaznne na śmkró, 
ułaskawiono.

Czernic woe. Tutejsza Izba handlowa 
wybrała po raz 20 prezesem p. Langenhahna, 
a wiceprezesem dra Tillingera.

Hamburg. Na zgroma lżeniu f« brykentów 
zapadła uchwała, zeby wszystkish tpk’ch 
robotników, którzy w ozasie roboczym bio 
rą udział w jakichś polityoznyoh demonstra- 
cyaoh \ karać wykluczeniem z fabryki na 
trzy dni oonajmniej, a niektórych nawet na 
tydzień.

Praga. Anarchistę Karola B uczka, ató 
ry w swojem piśmie zaleoał strejk jenerul- 
ny i niszczenie telegrafów i telefonów, ska- 

j zano na 10 miesięoy ciężkiego więdenie.

Paryż. Na wozorejszem posiedzeniu Izby 
deputowanych, wniósł incerpelacyę deputowany 
G-rosjean w sprawie rozporządzenia minister­
stwa, cc do spisywania inwentarza własnośoi 
kościelnej w przeprowadzeniu uchwalonej usta­
wy o rozdziale Kościoła od oaństwa. Mówca 
nazwał to rojporządzemo nielogicznym i samo- 
woluem. Szczególniej zaprotestował przeciw po­
leceniu otwierania tabernakulów. Minister skar­
bu Menin usprawiedliwiał to rozporządzenie i 
zapewniał, że rząd będzie wykonywał ustawy 
bez naruszenia uczuć religijnych.

Paryż. Po wczorajszej radzie gabinetowej, 
ministrowie złożyli pani Loubet w pałacu 
Elizejskim w upominku artystycznie wykona­
ny puhar, przyczem p.ezydent ministrów Rou 
yier wygłosił mowę, poanosząo zalety pani 
Loubet, jakc małżonki prezydenta.

Warszawa. Prawie w całej Polsce przy­
gotowują się wszystkie klasy do wyborów do 
dumy. W  kilku miejscowościach próbowano in- 
tryg przeciw wyborom, lecz intrygi te unice­
stwione zostały przez duchowieństwo i lud 
wiejski

Patyż. Na wczorajszej radzie ministrów 
prezydent Loubet wyran ł radość z powodu 
spokojnego i pełnego godności przebiegu kon­
gresu w Weroalu. Prezydent Loubet wyraził 
przekonanie, że podniesie to Francyę w oozach 
oałegc świata. Prezydent ministrów Rouvier 
odpowiedział, ie  Francuzi lubią się wprawdzie 
czasem poniżać wzaj smnie, z drugiej jednak 
strony mają wielo przymiotów, z których u  ogą 
być dumni.

(Depesec popołudniomk)
Petersburg Na onegdejszem posiedzeniu 

delegatów party! konstytucyjno-demokratycznej 
z całego państwa wysłuchano refaratów Kor- 
niłowa, Milukowa, Hassena w sprawie wzięcia 
udziału w wyborach do Dumy państwowej, 
Wszyscy referenci zalecali, aby partya wzięła 
w wyborach jak najszerszy udział.

Czerkasy (nad Dnieprem, gub. kijowska). 
Włościanie wyrąbują lasy obywateli i rozpę­
dzają służbę folwarczną Wysłano na miejsce 
dragonów i artyieryę celem przywrócenia po­
rządku.

Berlin, forwarts donosi, że na jutro 12 w 
potadnie zwołano w Berlinie 31 cgremaazeń, 
na któryoh przemawiuó będą Bebel, Arends, 
Singer i inni przywódzcy sooyalistyozni. Ró­
wnież zwołano 62 zgromadzeń w okolicy Ber­
lina. Wszystkie mają ten sam porządek dzień- 
ny: „przeciw noiskowi ludu*.

Piezydyum polit yi ogłasza, że mimo po­
rozumienia z partyą sooyalno demokratyczną 
nie jest wykluozonem, i i  wzburzone masy pc 
skończeniu jutrzejszych zgromadżeń zakłócą 
spokój. Wszelkie wykroczenia będą z jak ra j- 
większym naoiskicm i wszelkimi środkami le­
galnymi stłumi one. Policya wzywa więc mie­
szkańców, ażeby trzymali się zdała od tłum­
nych nagromadzeń, gdyż w przeciwnym razie 
nie da się uniknąć, aby ewentualnie także i 
niewinne osoby nie poniosły szkody na życiu 
lub zdrowiu.

Wilno. Biskup wileński obejmuje wkrótce 
metropolię mohylowską. W  myśi propozyoyi 
rządu los/jskiego sprawa ta jest już rozstrzy- 
g ilęta w Watykanie.

Warszawa. P. Dobiosława Kleina, aawo 
kata v Pintraowie, aresztowano w majątku je­
go Czernice w guberrr: płockiej i osadzone w 
więzieniu w Płocku.

Warszawa. Wobec ustawioznie powtarza­
jących się odwiedzin osób podejrzanych, wielu 
obywateli i mieszkańców zamożniejszych zao­
patruje drzwi swych mieszkań w łańcuchy i 
sztaby żelazne lub nabywa t. zw. drzwi ban­
kowe. Elektrotechnicy otrzymują liczne zamó­
wienia aparatów alarmowych do biur fabry- 
oznych i mieszkań. Wiele fabryk wprowadza 
sygnaliiacyę elektryczną ‘ w .celu komuuikowa- 
nia się ofioyalistów z biurami.

Łódź. Policys zrewidowała lokal redakcyi 
Gońca łódzkiego, opieczętowała drukarrię i za­
wiesiła to pismo.

Brooklyn. Na kolei linewkowej zderzyły 
się dwa pooągi na wysokośri 36 stóp. Jeden 
w.igon spadł na ulicę i rozbił się w kawałki. 
Jedua osoba zginęła, 12 jest ciężko rannych.

Paryż. Wozorei wieczorem odbyło się 
zgromadzenie 2.000 osób, na którem oman iano 
kwestyę marokkaf ką Jaurćs zrzucił odpowie­
dzialność za wszystkie trudności na Ddcassó go, 
uznał w zupełności prawa Ni?mców i wyraził 
zdanie, że można było zażegnać zatarg, gdyby 
się zwrócono o radę dc mocarstw interesowa­
nych w Marokku. Ale n ;ektórzy kapitaliści 
angielscy r»dziby podbu z jć  Anglię i Fre^cyę 
przeciw Niemcom. Manewry te dBją powód do 
zaniepokojeni Uchwal* no rezotucyę protestu­
jącą pizeciw tajnej dyplomecyi i osw adozają- 
oą, że -ebrani są zdecydowani uczynić wszystko 
w celu utrzymania poko.u.

Petersburg. W m eście Syzranin (gub. sym- 
birska) ogłoszono stan wojenny.

Tulon. Dzisieiszej nocy na bramach arsenału 
i innych budynków wojskowvch rozlepiono pono­
wnie odezwę antiwojskową.

Berno mor. Se|m morawski odroczono.

soooy z Ostobużr,. X . L. Pastor z Biecz*. A. Tka­
li* z Rzepniowa. P. Bokało z Mon: jterzec P. Man- 
dlowa z Tarnopola. M Burzyński z Buczą oz*. Di 
E. Marbach z feuczawy W  Żurowski z Olszanicy. 
Radzca A. Szczurowski ze Stryju. Wera Luce z 
Warszawy. Dyr. 0  W eiss i J  Griinfeld r W ie­
dnia. M. W iesenbeig z Źnrawna.
-  - -  . .  ■ J g - T "  '  "i— —

r  e (i e  o f a  n b.
u s r it.i i ir. ui* pooh dai do BeSżkoyi, ni. b i e m  tu i on* 

za n ią n* siebie ładnej odpnwiedziałobłe'

Zakład dra Eug- .Piaseckiego
i i .  T r z e c i e g o  M a | r  I 2 .

Masa.i sw jt ły , elektryczny i w ibracyjny G im nastyki 
iecznicza, ortopedy* Now6 apa^a ,y. r

O rdynzcya od godziny 9 do t  popołudniu.

Wiedeń 20 stycznia, (tłiełda towarowa). 
Spirytus 3 7 -40 —37 60, płacono 3 7 ’6 0  — 37 '4Ó . 
Usposobienie osłabione. — Nafta galloyjska bez 
zmiany.

Berlin 20 stycznia. (Zamknięcie giełdy), 
(Podług obliczenia procentowego;. Banknoty 
aiistryackie 8f3-06- Spirytus 00-00.

Peryź 20 styoznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98*95 (ezo.nsiy. , upon). 
Mąka („Fleur de Paris*) 3G80.

Frankfurt 20 stycznia. (Giełda zagrani­
czna). Eredyty austryaokie 212’30. Koleje pań­
stwowe OOGUO exclusive kupon. Alpiny uOO OO 
Disconto 188‘80. — Laura 0(X)”00.

H O TE L  O E G R G E ’A.
Prjfjjiecbsii dnia 20 stycznia. Hr. 8. Grabow­

ski z Polanki. H t H. Konai ski z Grcchowieo. J. 
Jarystowski z Bózowic. Z ŁaBtowiecki z Lipi .k. 
K. Stefanowicz z Uniztycz. M. Gero z Budapesztu 
W. Chyliński z Sanoka S. Fndrof z Bobuliniec 
Dr. M, Frenkel i dr. J. Rappaport z Drohobycza. 
S. Natanson i  Krakov a W . Makom oki z Źulic. 
T. Potocki z Uhryna. C. Rodkiewicz z Warszawy.

H O T E L  FR AN CUSKI
Lwów — Piać Maryaok-1.

tienestorafdny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńsko restauraiya z pokojem do śntadań, cukiernic 

w miejecf~.
Friyjechali dnia 20 stycznia. E. L ndziński z 

Klicka. A. Krajewski z Obiadowa. 8. Makowski 
z Wisłorówki J Winiarski z BarańCzy, P. Wili 
tort z Tryestn. K Zawistowski z Stawek R. Bótt- 
ner, 8. Abeles, F. Kun, A ScLlesinger, M. Was- 
sing i J. Schranth z Wiednia. A Gerw, y z Buda­
pesztu. L. Eydziatowic* z Sanoka J Jok:szównai 
J. Chmielowani z Krakowa. O. Kramer z Trenczy- 
na. W. Haszcaycowie z Przemyśla. F. arzt z Pc 
morzan. Z. Łączyński z Bątiafcybt K Mittlrwicz 
z Turki. M. Czernikowska z Eipiaozki J. Koweni- 
oki z Brzeżan.

~ H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBEPT BZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjeohali dnia 20 stycznia. T. baron Ho- 

 ̂och z Rosyi. B. Smiałov/ski z Stojaniec E Wy-

Budapeszt 20 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kurta w koronaoh i za 10C kilogramów). Psze- 
m oa na kwiecień 17-12 ^ 1 7 t4 , na pażdz eru.k 
16 90—1692; żyto na kwieoień 14 00—1402; 
owies na _wiecien 1468—14'70- aukurudze na 
maj 1906 r. 13'8£—18’90. — Rzepak ns ner 
dień 28 JO- 28-30. — Oferty na pszenicę • le­
psze. — Ohęó knpna : lepsza. — Usposobienie: 
utrzymane. — Pogoda: łagodnie.

Oiełaa południowi (godzina 12 uiiDut 30). 
Wiedeń 20 stycznii.

Mark: 117-63, ren tu majowa 100' X). węgierska 
renta koronowa 96-20, akcye: anstr. „azł kredyt 
674-26, węg. zakł. kred. 790 00, anglobanki 826.00. 
union banku 563 00, banbvereinuj664.5G, lanaerbankn 
441 6C kolei państw. 66 7 ’26, louib&rdy 120 76, akoye 
kolei Eloethal 446 00, fabryki brom 000 00, tyto. 
niowe 000 00 alpiny 626 26, Rima Muranyi 626 50, 
prag. Tow. żel. OOCCt OO, losy tureckie 14800, rnole 
25100 . Usposobienie: utrzymane.

L w ó w  2? (tyczn ia . (Z luby handlowej). 
Obliozeuie w w alucie koronowej.
A k  i y t  ** a z tu k ę : Kolej s r K arola tiudw -kz pc 

100 Koron —.— do —.—. Kolaj L  ro^gko-Ozern -Jaabc 
po 400 kor f8U.— dc. 686.—. B anżu hipoteozneę'' po 
00 złr. 662 00 do 662.00. Akcye gu bam i w Ktuzi ow it 

po 40C kor —•— do —•— T o*, .oćjw y wii^onAw 
* Sanoka po 500 coron — 8C.' Banki: dl» handlu 
‘ prieLiyełn po 400 k. do dflO*-~.

L i s t y  i M l l o r n e  «a 100 E .- B ankc hipol g, <o 
6 proo. ioa. w 50 la.t. z 10 proo. prem. 11150 do 090,60. 
4 i  pól p r lo» w 50 la t 100 60 do 101-8J, 4 * > oo. 101 
w 60 la t 98 1 dc Ot-2 B anki zra j. 4 i pół p r o loe w
61 la t 100 90 do 101.60 B r.tz i k rzj. 4 proo, loa w 67 la 
99*10 do 99.BJ, Tow. kred. Gal. ziemekie 4 proc. (I im i- 
»ya) 99.93 do 00-00, 4 proo. loa v  41 i pół la tach  99-00 
do 00.00 4 proc. loa w 56 la t  98 G do 99 80

Obllgl za 100 K . - Gai rund. propinacyjnego 4 pre 
99.60— U0-80 E nkoa ińikiegu 'a n a . prop. 6 proc. 10t.80 
d o —.—, K om u- Banku k raj. 4 i pól proo. (Siej em.ayi 
00.00—00.03. Komun B anan kraj. (4rj em.) 99.03 do 
99.70. Kolejowe lokalne Banki, krajowego 4 procentowe 
pc 200 koron 99.09 do 99.70. Peżyouk: kraj z rokn 1876 
41/, proc, —.— do —.—. 4 proo. s 1898 r  93,00-99.7.) 
m iasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97 8 )  do 98 00 
i y  po 200 koron 100.60 do 101.2).

Ruch poolągów kolejowych.
walu; od 1 maj 1906 według czasu środkowo • baropei-

■kiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z K rakowa 2 .3 1 * , f  3 0 ,  8 .4 0 *  6.00, 8.60, 5.25, 9.60» 
Z Rzbsa ) w : ’ 10.Hu
Z Pedwołooayak (na dworzec główny): 2 . 3 0 ,  7.20 11.55 

5.80, TU.90* na  iJodczmoze: !  , IB , 7.0C, 11.SI, 5.15.
10 02*:

Z O zeruow iee; 1 2  2 0 * .  1 .4 0 ,  6 10, 5.46, 9.10*
Z K ołom yi: 10.06.
Z Staniała owa 8.01 
Z Kawy i 1 kala: 7.60.
Z Jaw orow a: 8.18, 4.82.
Z Sam bor*: 8.15, 1.60, 9.20*
Z Lsweoanegu 7-zo, 11-45, 10-60*
Z Tnohli 8-46 (od -15(6 dó 80|9).
Z Bełżca 6-00.

O deho azr ze L w o w a :
Lo Krakowa: f2 .4 B * , 2 .2 B ,  2 .8 0 ,  4 16* 8.d6, ti.85*. u  00* 
Do Bzesaowa: 4.10.
Do Podwoioczysk ■ dw. głów . 2 . 0 0 ,  6 .8 0 ,1( '66, 9.00*, 

11'.66*;z Poda&mcza : 2 .IS ,  6.48, U . Ib 9.2Sf, '. 24*. 
Do 0  ern low iet: 2>B1*, 2 . 4 0 ,  6 i5, 9.20 10.40*
Tlo S try ja: 11.10*.
Do Kawy i Sokala: 7.8i>*
Do Jaw orow a: C.66, 6.56.
Do ew—uLoi : 9.00, 4 .20 ,1C.S’’*
Do Kotomy. iZ yuaozow a: t  .uC
Dc E*rzemyśla, Ó nyrow i: 10.05* (od 1/5 do 8|H)
Dc Lawooznego 7.80, 2 66, 6.2f*,
’ io Bełżca 11.10.

Uwaga. Pooiągi pośpieuane drukował e aą literam i 
tlastem i; pooiągi nocj oznaczone zą gwiazdką. Pora 
nocna Hory si* od godi 6 w ieczór do 6 mii 59 rano.

so weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę
przyjm ują ,  T  T  i  i k tS O K A L  i L I L I E  N

dom komiaow] i kaato. w ym iaar
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Dwie królowe balów.
(Z franouskiago).

(Ciąg doimy).
ROZDZIAŁ V.

Jarzy Simiane do Henryka Plennes.

Choi&Ieś sioaegółowego opisu krainy .lodów 
śniegów- , jak  niesłusznie nazwałeś miejscowość 
mego pobytu; otóż przesyłam oi krótką i wę- 
ałowatą odpowiedź. 8zweoya jest czarującym 
krajem, a Sztokholm nie ustępuje w niczem 
Paryżowi. Jaka  tn  wiosna, tego nie wyrażą ża­
dne słow a; gdybyś mógł widzieó wiosnę na 
półnooy, rzekłbyś, że to istna improwizacya 
natury : dzisiaj jeszoze nic, jutro wszystko. R a­
no stąpasz po nagiej skale, a wieczorem na 
tem samem miejsou znajdujesz kwiaty. Jesteś 
zbyt domyślnym, aby nie wiedzieó, skąd po- 
ohodzi ten liryzm, i dlaczego wyśpiewuję hy­
mny na oześó przyrody. Ona mnie kocha, tak 
jest, drogi przyjacielu, kooha mnie! Wczoraj 
jeszoze byłem" taki smutny, taki nięszozęśliwy... 
Dawno już nie miałem wiadomośoi o niej. Przy­
chodziło mi na myśl, że wszystko skończone, 
choó, oo prawda, nic nie było rozpoezętem, i 
śe nigdy już więoej jej nie ujrzę. Wówczas 
ogarniała mnie taka rozpaoz, taka głęboka bo­
leść i gorycz, jakiej jeszoze nie odozuwałem 
nigdy. Henryka, myśmy tyle chwil przeżyli

4

razem, ty jesteś jedynym moim przyjacielem, 
leoz teraz nie poznałbyś twego hnlaszoaego, 
zawsze wesołego koleżki, Jerzego Simiane. 
Aoh! namiętność jest bez wątpienia silnem 
noznoiem, lecz nie wytrzymuje najlżejszego po­
równania z prawdziwą miłością... Ta kobieta,
0 której oi już raz napomknąłem, z którą przez 
dziesięć minnt tańozyłem waloa, kobieta ta, 
wyznam oi teraz, Henryku, stała się panią me­
go seroa i myśli. Teraz wiem, że i ona mnie 
kocha! dla mnie też kwitnie wiosna, dla mnie 
śpiewają ptaki, ona mnie kooha, jestem królem 
całego świata. Po długiem niewidzeniu ujrza­
łem ją nareszcie wczoraj, piękniejszą niś była
1 czarującą niewymownym wdziękiem. Spotka­
liśmy się przypadkiem w  zamkn Skoklozter. 
Nie będę ci opowiadał wszystkich szczegółów, 
albowiem poprostu była to jedna chwila za­
chwytu od początku do końca. Nie jestem po­
etą, a przytem słowa są bezsilne wobeo noznć... 
Chciałbym podłożyć ten mój poemat pod mu­
zykę Belliniego i wyśpiewać go pod jej okna­
mi. .Między nami nic nie było®, do w  grancie 
rzeozy zaledwie parę słów, zamienionych po oi- 
ohu w  obecności przewoźnika, jaden uścisk 
dłoni, jedno wymowne spojrzenie, i to wszyst 
ko trwało tak krótko, tyle tylko, ile potrzeba 
czasu, aby przepłynąć jezioro. Co do mnie, po­
płynąłbym z nią chętnie na koniec świata. 
Gdybyś ty  mógł widzieć te szafLowe ooiy, 
zwróoone ku mnie, niby dwa błyszoząoe fijoł- 
k i ! Nie prosiłem jej o nio, nic mi teź nie pray- 
rzekła, przyszłość jest dla nas tajemniozą za-

gadką, teraźuiejszośó snem uroczym. Zegnam 
oię, drogi Henryku- Twój Jerzy.

Jerzy zadzwonił, ohoąo odesłać list do 
ambasady, gdyż poozta odchodziła dnia tego 
do Niemieo. Błużąoy nadbiegł, przynosząo mu 
zaadresowany list znanem pismem, ohoć pie­
czątka nie nosiła herbn Rnddenów: trzech sę­
pów, szpady na krzyż, które widział na k&re- 
oie hrabiny. Tu jaśniała srebrna gwiazda na 
tle niebieskiem. Był to, jak się później dowie­
dział, herb rodziny Oxen-8tjerna. Hrabina wra- 
oała niejako do swyoh la t panieńskich, pisząc 
do nkoohanego. Jerzy patrzał długo na drobne

!>odłużne litery, które miały stanowić może o 
osie jego żyoia, rozdarł kopertę i objął jednym 

rzutem oka następujące słowa:
„Za trzy dci będę w Sztokholmie- .
Hrabia Simiane odczytywał tych parę 

słów po dwadzieśoia razy, jak gdyby nie wie- 
rząo własnemu wzrokowi. Następnie wziął ma­
łą hebanową szkatułkę i wyjąwszy z m*j kilka 
bilecików, zeschniętych kwiatków i wyblakłych 
wstążek, rzucił to wszystko do ognia, a nato­
miast schował list i chusteczkę hrabiny. Szka­
tułka ta  była dotąd czemś w rodzaju muzeum, 
w  którem przedmioty zmieniały się stosownie 
do dłużej lub króoiej trwająoyoh fautazyj wła­
ściciela.

— Za tr ty  dni! — mówił Jerzy, wyjmując 
kluczyk z hebanowej szkatułki. — List nie nosi 
daty, przypuśćmy więo, że pisany był wczoraj... 
A aatem K rystyna będzie tu  pojutrze... może

P R Z B lłL ąD  b dnia 21 s-yoznia I9Jd.

jutro nawet. Jutro!... ach nio sądziłem, że je­
stem jeszcze tak młodym!

Ubrawszy się, poszedł do klubu, gdzie się 
już od dwóoh dni nie pokazał. Przeohodząo 
przez salę bilardową, ujrzał Yalborga, grającego 
partyę w towarzystwie pięoiu czy sześciu mło­
dych ludzi, pomiędzy którymi znajdował się 
także baron Wendel.

Valborg podszedł na jego spotkanie.
— Zwycięstwo, koohany Jerzy, piękna h ra­

bina powraoa! pisała do majora, patrz, jaki 
rozpromieniony... Leoz miej się na baoznośoi. 
Wnoszę, że papiery twoje spadają.

— Mylisz się, ponieważ nigdy nie stały tak 
wysoko. Nie pojmuję też, dlaozego sądzisz, ja­
kobym wpadł w niełaskę?

— Poprostu dlatego, że uwiadomiła majora 
o swym powrooie, nie laś mnie

— 8ouvent Jemme rnriel
— Rzeczywiście, a przytem nieobecność, 

drogi hrabio! Ale wraoa nareszcie, to najwa­
żniejsze! Stanąwszy powtórnie na polu bitwy, 
odzyskasz przewagę.

— Tak mniemasz ? — zapytał Jerzy.
— Na honor, mój drogi, z kobietami taka 

sprawa, że albo wierzy się im zupełnie, lub 
też nie wierzy się woale.

— Piękna zasada z kursem obiegowym w wa­
szej aroy moralnej Szwecyi.

— Sprowadziliśmy ją z Franoyi!

Krystyna Ruddm do Mai Bjorn
w Kopenhadse.

Droga Maio! Wszak to już od dwóoh 
miesięcy nie dałam znaku żyoia. Na swoje 
usprawiedliwienie mogłabym przytoczyć tyBią- 
•e wymówek, ohorobę i śmierć wuja, przy 
której bytam obecną, rolę siostry miłosierdzia 
wobeo rozpaczającej ciotki i kuzynek i tym 
podobnie. Słowem, moja droga, aż nadto roz- 
maityoh przyczyn i powodów... gdybym oheia- 
ła z nioh korzystać... Leoz pisząc do oiebis, 
wyznam oi otwarcie, że istotny powód mego 
milczenia nie miał najmniejszego związku z ro­
dzinnym smutkiem i żałobą. Było to zupełnie 
oo innego, ale oo? Otóż nie obwijająo w ba­
wełnę powiem poprostu, że w Sztokholmie zja­
wił się pewien sekretarz poselstwa francuskie­
go, Jerzy Simiane, który to młodzienieo jest 
w trakoie zdobycia niezdobytego dotąd serca 
twojej Krystyny. Aoh, droga Maio, jakże je­
stem szczęśliwa!

Dziwisz się zapewne i zapytujesz w du­
szy, jaki poż%r zdołał roztopić lody mego ser- 
ca; pragniesz szozegółów. Ale najciekawszym 
jest właśnie to, że ioh wcale niema. Oały mój 
poemat to wszystko i nio. Widziałam go za­
ledwie dwa czy trzy razy, ale czuję, że je­
steśmy stworzeni dla siebie.
„Mon eoeur en h  ooyant a reconnu son mattreu- 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dzieci rozwijają się przy tciii znakomicie I nie cierpią na zaburzenia
trawienia.

i- N <U. I i v

Wybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek, 
rozwolnieniu i t /p .

Polecana przez tysiące lekarzów w kraju i zagranicą.

r d z ie c i
#-£: " J

p o z - j  n i e m e  u iu , t u c ie u i  z u r u w y e n  i
chorych na żołądek.

D o nabycia w aptekach i składach aptecznych.

Fabrik diat. Nahrmittei R. KUFEKE, Wian I, tind Bergadorf-Hambwrn.

PATENTY
I ochroną M A R E K  I W Z O R Ó W  w szystkich 

krajów  w yjednyw a

M . G E L B H A U 8 ,
Inży n ie r i  zaprzysiężony rzecznik  patentowy w e W iedniu.

V II, Slebensterngazze 7  (napr»eciw  o. k irzęda patentowego). Adres 
te le fra flo an y : .P ro te k tio n *  W iedeń. Telefon m iejski N r. 8.707.

!.
D ra b a *  o głosze nia .

» •  
I •

W ybo rny miód deserowy kuracy jny  
po 8 kor. .ra ry ta s*  miodoborów po 6 kor. 
60 hal. sa  5 J igr franco. Miód w p la­
s trach  1 klg. 2 k o r. W łasna pasiaka. Za 
b laszanki z w rio .m  pe 60 Lal. B rossn rld  
o m iodzie darm o. H orzeniew lcz •>- 

nos. Iw a n c za n y ._________________

Willa
tu i  do
czótc 7.

M a r y a  J o u g a n o w a
wdowa po śp. Ferdynandzie

■marła po długich oierpienisoh, saopatrsona  iw . Sakram entam i, dnia 
19-go s ty c in ia  1906 ro k i ,  przeżywa*y la t  78.

O briąd  pogrsebetry  odbędsie się w niedsielę dnia 21 styoznia 
1906 re*n , <> godsinie S-oiej po po łudnia  s dom a żałoby p rsy  nl św. 
Z ń i Nr. 18 ( ta i  ład oiemnyoh) na om entarz Łycsakow ski, na  k tó ry  
w sm utku pozostałe dsisoi i  w nuki krew nych i pohożnyoh ohneżo ian  
saprassaję .

Lwów, dn ia  19 styosn ia  1606.

.OONOORDTń* A Karkowski nl 8nb)o«H*ro 1. 10.

O grodnik żonaty, b ieg ły  we w .zy st
kiob galęsiach, poesnknje odpowiedniej 
posady earaa. 8. K . poste re s ta n te  P ia- 
seosna

z  ogrodem  z  kom fortem  
urządzon o  na s p r z e d a ł  
w ynajęcia  Szym onow i-

Wyrabiam police asekuracyjne
w świ»towe) inz ty tuoyi U beipieoseń n a ­
wet odrtuoonym  prses inne Towaray- 

stw a Lwów po»tl*ch N r. 5 3 .

Całe I. piętro
O pokoi, priedpokój i kuchnia od 1-gó 

kw ietnia Akademio >a 16.

Pierścionki
Obrąosld ślubne, •«piłki bukietowe, wszel­

kie w yroby młote i srebrne peteca

F m c i m I  K i a i i i e u l
P la c  H alicki 4 .

Prsyjm nje w tselk ia obutalunki i reperso j e

Teresa Koli Winerowa
by ła  ren tao ra to rka  i wł realno to i 

po dłogick a  ciężkich oierpieniach. usnęła w P anu d n ia  19 styosnia
1906 roku.

Obraęd pogrsebow y odbędsie się w niedsielę dn ia  91. styosn ia  
b. r., o godsinie 8 ciej po p o łu d n u  s dom u żałoby prsy  ul S utka 
(sa żw. A ntonim ) 1. 9 na  om entarz Łycsakow ski do grobow ca fam i­
lijnego, n a  k tó ry  s tro skana  R odzino — krew nych i  znajom ych 
aaprasaa.

Lwów, dn ia  19. styosn ia  1906.
„OONOORDIA* A K arkow ski, Lwów, *1. Sobieskiego 1. 10.

D ejliir HotsT Bristol 1 j. Teatr rozmaitosćf
W ystęp  najlepsaych sił artystyosnych .

Codziennie ^3? nowe senzacyjne komedye.

Najprzedniejszą herbatę
zbioru molowego w yborną  w  
smaku, arom atyczną I dobrze na* 
cą g a ją c ą —  funt po ztr. 3 , 2 1 1 6 0  
poleca Hande* Leonarda Sole­
ckiego we Lw ow ie, ul. Batorego 

2. W ysyłk i odwrotnie.
B iu ro  N em oiynowskiej Lwów. S y ­

nek  19 a  poleca guw ernan tk i, beny  froe- 
blanki, n ’em ki, francuską młodą, panny 
słnżęoe gospodynie, kluoazioe, praczki, 
otioyalistów, iłnżbę.

Kam ienica dw upiętrow a, p rsy  ulioy 
iw . M ikcłaja s kilkom a wolnnmi la tam i, 
pożyoska Banku krajowego 48 000 koron, 
zaraz do sprzedania W iadom ość w ta n  
celaryi adw okata D ra  O e ryng a  J a ­
giellońska 7.

N auczycielskie  binro B odyńskiej 
Lwów, B jn e k  pasaż A ndrielego poleca 
w sselkę doborow ą służbę.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  MASZYN
i odłewarnia żelaza

E. BREDTA i Ski w Ottynii
w y r a b i a

W oddziale I. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na­

stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisji w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocamie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlamia żelazna wyposażona w instalacyę pnoum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale UL Odłewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlamia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zam ówienia dla aae przyjm uje także nasz Inżynier p. H en ryk  Katzenellbegen, zam ieszkały w*
Lw ow ie  ul. Zyblik lew leza  I. 2 7 .

A A  AiA A A l
Pierś cienki 

sarąosynowe, obrączki, 
ssp ilk i ślubDc, srebro stołowe 

(Urządownie oeohow are) 
kom plstne  w ypraw y w kaset- 
kaoh, o ra s  w sselkis b iiu to rye  

poleca Jan  Ja rzyn a  
jub ile r, Lwów, H otel 

Europejski.

Cukry deserowe
znakomite,

uznane pow siechnie jako  najl^pzze fa n t 
miessanyoh z osekoladkam i Ż łr. 1.20, 

poleca

H. T r e t e r
parow a fab ryka  czekolady przy  ulicy 

Kopernika 1. 3 .

Mark* oehronna: „Kotwicz" ^

Liniinent. Capslci camp.,
taj

P a i n - E x p e l l e r u ,
iast powszechnie znane jato wyśmienite, 
bóle uśmierzające nacierani*; dc nabycia 
ws wszystkich aptekach po oante 60 bak.
Kr. 1.40 i 2 Kr.

Przy kapcie togo powseoahnie siubio- 
aego Środka domowego nałoży przyjmować 
żytke butelki oryginalne w pudełkach z 
nssoą ochronną marka ,kotwicą", wten­
czas jest pewność, te  zię otrzymała 
w yrób  o ry g in a ia y .

* Apteka Dr. Richtera • 
p o d  „ z ło ty m  lw e m ”  w  P r a d z e ,

_ ulica Elżbiety Mo,5tłowy. Wysyłkicofi»eana.

Już
nadeszły uaj nowsze wzory do 
m alow ania, które wypożyczać 

m ożna u

Alojzego Htlbnera
we Lw ow ie, R ynek 38.

Przeprowadzenia.

*5 fc« ro  1 Isllldck
j W iedeń.

 ̂ I wów, Japl.UońnM n-Wi

P at. wozy 6 i 8 m etrowa 
O w arancya  za  catoóó. 62 wla-

snyoh worów, meblowych pat.
C A R O  I J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

■iMMBwniiMaaiiiiiiMi ■ rnmiu 11 u

kor. i więcej dziennego zarobku 5 kor.
To w a rzys tw o  dom owych robót poóczo*
S ZkO W ych . Pos.uknjem y osób płci obojga do ro . 
bó t trykotow ych na  naszej m aszynie. P ro s ta  i 

szybka robo ta  domowa przez cały  rok. 
W iadomości przygotowaw cze zbyteczne. O dległość 

niem a wpływu, zprsedajem y roboty ,
Tuw. JoiowtcI roWSl poJcioKtowjcl

T H O M . H W H IT T IC K  | Bp.
P ra ga , Petrske namestl 7 —  897.

Towarzystwo Wzfiooej Obywatelskiej Pomocy
Stow arzyszenie zarejestr. z ograniozo*ą p. r  kę

w Krakow ie, uliea iw . M arka I. 7.

zakres działania:
Porządkowanie stosunków majątkowych — re­
gulowanie hipotek — wyrabianie i konwersya po­
życzek hipotecznych — pośrednictwo w kupni „ 
sprzedaży majątków, przeprowadzanie komisowt 

częściowej parcelacyi.

Od drobnych rze czy
caoaynajmy popieraś rodzim y handel i przem ysł, a  wiele g rossa w k ra ju  p o w ­
stan ie  i  wiele rę k  z n a jis ie  praaę Pooóż bowiem maote S łanow ne Panie kupować 
kroehm al zagraniozny — kiedy fab ryka L eonarda Soleckiego we Lwowie w rra-jia

ta k  znakom ity

krochmal brylantowy
„X kotką I bażantem 1 — że praewyżzza tw oją aonrocię  wszyetkie w yroby 

zagram esne, je s t lepssy , tań ssy  i wssądsie do n a b y o ia !

Żądajcie tylko krochmalu wyrobu krajowego!

1

Fabryka mozaiki szklannej
Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH

Kraków, ul. Wolska 36.

Celem położenia tam y naduiyoiom  niek tórych  restauratorów  mam sassosy t 
podaż do wiadomości, że najlepsza

Piwo okocimskie
t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y

Lów enheck J ., ul. T rybunalska 
L a s k o w s k i H alicka 
La ndsberger S . ul. Polna. 
Lopacińskl W ., E ynek  87. 
M akow ski K. Krasickich. 
Nuszenblatt H. ul. Gródecka 52. 
Isak Ozterm ann ul. Syksbuska 20. 
P rzyb yls k i K ., ul. T rybunalska. 
Piotrow ski J .  ul. B ask a  10 
Pencias Gródecka.
Reich 8 ., Rynek.
Rudziński A . R estauraoya 
Bchapira  8. Rynek.
Schall S a ra , ul. Kazimierzowska. 
S ch w a rze r O zlas, ul. Gródecka 
Sokołow ski R ynek.
Stauber H otel pański.
B tra u c h  M . u l. G ródecka 83.
H- S k o c k l  ul. Pańska. 
Tennenbaull) i .  Jagiellońska 1. 6. 
To m ic k i R . Rynek.
W eiooberg nl. Gródecka 
W aldbaum  ul. K rakow ska 26.
H. W olizch ul. S -bieskiego. 
Zukierm ann J ., Zimorowicza i 
Zim et H. K aim ierzow ska. 
ZieliAŹkl O rm iańska 8.
ZlnkeS P a s a ł ItikolaRohu.

s p r z e d a j ą  a s  s z k l a n k i
Nattuła To ep fe r, ul. T rybunalskal2  
A d le r M .t plac Akademicki.
Bauer, H btel do Laus.
O . Czackleo K «rola Ludw ika. 
Bogen H otel W arszaw ski. 
Brettschneider Sykstuska 14. 
Blaobalg 8 .  nl. T ea tra ln a . 20. 
B re y v o g c l H. n l. Grodsickicb. 
D ru c k e r J ., ul. Gródeoka.
Einhorn Gródecka.
Frle d  JakAb, R ynek 18.
FlSCb, Leona Sapiehy.
Fle lzch e r A . ul. Grodeok* 81. 
F r in k e l J. nl. L eona Sapiehy 
Oarfunkel O. nl. Sykstuska. 
ariffel nl. Żółkiewska.
M . O rO n f e ld  ul. Janow ska.
B  OrOnleld nl. Janow ska. 
Heuoteln J- ul. Lenartow icsa. 
Hellw ig E d w a rd , u). K opernika. 
Kaw iarnia  europejska ul. Jag ieł. 
Ja k o b y nl. O horąłozysna.
Kantyna Cytadeli.
A . Kell, ul. K opernika. 
Koztklewlez A ., ul. W ałowa 
K reind le r J . f plac B ernardyński. 
KanarlenVOflel A ., Jag iellońska 16. 
KOhl. M . G ródecka 18.
Lem el 8 ., nl. Gródecka 54. 
Ludw ig j . ,  nl. K rakow ska 7.

„ M o w y  d z w o n e k "
k a t o l l o k i e  p i s m o  l u d o w e ,

wyohodzi rok  14-ty  w K raks rie, raz  w m iesiącu dn ia  1-go. K ażdy zessyt ma
4 8  duśyoh »tron ie  d ruku  1 

Przedpłata wynosi na  ro k  t t  koron — n» pół roku 2 korony 5 0  balersy.
K to niszczą z góry Całoroczną przedpłatę , o trzym uje jako  prem ię: dwa 

kalendarze t .  j .  kalendarz książkow y. , Święta Rodzina* I „Kalendarz 
Aoienny*.

W szyscy saś P renum eratorzy  o trzym ają  oo k w arta ł: „Biblioteką R o ­
zmaitości.*
Adres: Redakcya „Nowego Dzwonka* w Krakowie — u l W olska 1. 27.

BOK OKOCIMSKI
(porter krajowy).

Hakol pl. św. Teodora. • O a r f u n k e l  O . ,  ul. Sykstuska 2.
To e p fe r Nattuła ul. T rybunalska. |  Bchapira  8 ., Rynek.
Baczew okl Z . pl- Halicki ]

Główne zastępstw o i sk ład  piw a beczkowego n pp.

OZYASZA W IKSLA i Syna
ul. BoflU#ławsk!eflo I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p-

S . W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon N r. 149.

Na przyszłość ogłaszaó będę każdej niedzieli w pismaoh iw ow  
gfcich nazwiska restauratorów, którzy piwo okoolmskle sprzedają, 
a nadto aastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa ped marką okocimskiego.

Jan Odtz, browar w Okoolmia.

Maszyny do szycia i haftu
poleca

la t  snaay  P . T. Publioaności

msohanika i  speoyaliaty
Lw ów, —  Hotel George‘a.

N auki szyoia — h aftu  udsiela firma bezpłatn ie — ag en ­
tów  n ie  w ysyła. — Cenniki darm o i op łatn ie .

lUdaktor odpowiadaisby W a e ł l W  M a s ł o w s k i . Papier i  fabryki Braci Fiałkowikioh.

Rządowo uprawniona

Fabrjka iie r a ln jc l K tic n jc l i specjala. lec ic in jc l
pod firmą

K . R Ż Ą C A  I  C H M U R S K I i
w R ra h o w le , u l .  św. G e rtru d y  I. 4

w yrabia pod kon tro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow arzystw a Lek. K rak. po­
lecone przez to  Towarzyztwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające zkładem c h e m i o  z n y m  wodom : B IIIA o k le J , O ie * h U b -
lerskiej, SolierakloJ, V lch y, M aryenbadzkle), Hom burg, K ia -

a In gen, tudzież
8 P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , ja k  litow ą, brom ową, jodową, żelasiztą, 
kw aśną, oraz norm alne w ody mineralne, z przepizu prof. Jawor«kit|0.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach drogiieryach.-Cenniki na żądanie franco.
G łów ny skład dla Lw ow a  w aptece J- W owiórakiego,

Halicka 5.

Z drmkumi £. Winiąr**,


